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Dni bezmięsne
t y lk o  2 r a z y  w  t y g o d n iu

WARSZAWA. PAP. Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go wydało zarządzenie ograniczające ilość dni bezmięsnych, 
poczynając od dnia 15 czerwca 1949 r. — do dwóch w ty­
godniu, zamiast dotychczas obowiązujących trzech clni.

Zarządzenie to spowodowane jest pomyślnymi, coraz 
lepszymi wynikami skupu żywca, zwiększeniem masy towa­
rowej, jak również dążeniem do umożliwienia bardziej spra­
wnego zaopatrzenia ludności pracującej miast w mięso i 
tłuszcze zwierzęce w okresie upałów letnich.

Anglosasi usiłują wykorzystać traktaty pokojowe
do mieszania sią w wewnętrzne sprawy Bułgarii, Węgier i Rumunii
Odnowiedź rządu radzieckiego na noty USA i W. Brytanii
W U . j J w  W  “  . . .  „ „.inowiedzi . Węgier 1 Rumunii, w celu wyko- Wobec tego ambasa

MOSKWA PAP. A g e n c j a ^  s o ^ z a  K ^ u n  RoPmun;kat nanla odpowiednich artykułów
rządu  radzieckiego na noty USA i W ierniej i>ryu*
stwierdza;
Jak  już donoszono w prasie, rzą 

dv Węgier, Rumunii i Bułgarii w 
kwietniu br. udzieliły rządom 
USA i Wielkiej Brytanii odpowie 
dzi na ich noty, zawierające oskar 
żenią pod adresem Węgier, Ru­
munii i Bułgarii o to, jakoby kra­
je te naruszały traktaty pokojo­
we. Rządy Węgier, Rumunii i Buł 
garii podkreśliły całkowitą bez­
podstawność oskarżeń, zawartych 
w notach rządów USA i Wielkiej 
Brytanii, określając je jako próbę 
ingerencji w sprawy wewnętrzne 
Węgier, Rumunii i Bułgarii.

Jednakże dnia 31 maja br. po-____________  . , ttc a w stosunku do tych
selstw a USA i W ielkiej B ry tan ii rząa u wiedzi tych wyni-
w reczvłv rządom  W ęgier, Ru- „ * * * ,  Bułgarii. W ęgier i

i Rumunii, w których rząd USA 
osakraża te  k ra je  o naruszanie 
trak ta tó w  pokojowych, a  w szcze­
gólności tych  artykułów  tra k ta -

traktatów pokojowych, należą w 
pełni do wewnętrznej kompeten­
cji tych krajów jako suwerennych 
państw.

Rząd radziecki uważa, że dąże-
tów  k tó re  dotyczą zabezpieczenia nie rządu USA do sztucznego prze 
nraw  człowieka i podstawow ych ; kształcenia tego zagadnienia w 
Draw wolnościowych. Rząd radzie przedmiot sporu, jest bezpośted- 
cki przestudiow ał również odpo- nią próbą wykorzystania trakta-
wiedzi rządów Bułgarii, W ęgier i 
Rum unii do rządu USA.

Rząd Związku Radzieckiego u- 
waża, że w notach swych rządy 
Bułgarii, Węgier i Rumunii udzie­
liły wyczerpującej odpowiedzi na 
oskarżenia o naruszenie trakU  
tów pokojowych w= ęte przez

wręczyły rządom Węgier, 
munli i Bułgarii nowe noty twier­
dzące jakoby między rządami 
USA i Wielkiej Brytanii a rząda­
mi Węgier, Rumunii i Bułgarii wy 
nikł spór co do interpretacji trak­
tatów pokojowych. Jednocześnie 
poselstwa USA i Wielkiej Brytanii 
wręczyły ambasadorom ZSRR na 
Węgrzech, w Rumunii i w Buł­
garii noty, zawierające propozy­
cję zwołania narady szefów 
trzech misji dyplomatycznych — 
Wielkiej Brytanii, USA i ZSRR 
— w celu omówienia sprawy spo­
ru między rządami USA i Wiel­
kiej Brytanii a rządami Węgier, 
Rumunii i Bułgarii co do inter­
pretacji traktatów pokojowych.

W tymże dniu — 31 maja 1949 
r., ambasador ZSRR W USA 
Paniuszkin, otrzymał notę Depar­
tamentu Stanu USA, która rów­
nież zawiera propozycję zwołania 
narady szefów trzech misji dynio 
matycznych ha Węgrzech, w Ru­
munii i w Bułgarii.

11 czerwca br. ambasador ZSRR 
w USA — Paniuszkin, na polece­
nie rządu radzieckiego, przesłał 
rządowi USA notę, która stwier­
dza:

W związku z notą p. o. sekreta­
rza stanu — do ambasadora ra­
dzieckiego w Waszyngtonie, z 
dnia 31 maja 1949 r., jak również 
w związku z notami poselstw USA 
W Bułgarii, na Węgrzech i w Ru­
munii, wręczonymi w tymże dniu 
ambasadorom ZSRR we wspo­
mnianych krajach, a dotyczącymi 
zwołania narady szefów trzech 
misji dyplomatycznych dla omówię 
nia sporu, jaki wynikł między rzą 
dem USA a rządami Bułgarii, Wę 
gier i Rumunii co do interpreta­
cji traktatów pokojowych, amba­
sada ZSRR, na polecenie rządu 
radzieckiego oświądcza co nastę­
puje:

Rząd radziecki przestudiowa. 
Wspomniane wyżej noty jak rów- 
nież noty rządu USA z dnia 2 
kwietnia br. do Bułgarii, Węgier

tów pokojowych do ingerencji w 
sprawy wewnętrzne Bułgarii, Wę­
gier i Rumunii w celu wywarcia 
nacisku na ich politykę wrewnętrz-

ambasada ZSRR j - 
poważniona została do oświadcze­
nia, że rząd radziecki nie widzi 
podstaw do zwołania narady sze­
fów trzech misyj dyplomatycz­
nych w celu omówienia spraw, po 
ruszonych w notach poselstw 
USA w Bułgarii, na Węgrzech i 
w Rumunii z dnia 31 maja br. o- 
raz w nocie Departamentu Stanu 
z tego dnia.

12 czerwca br. Charge D'Affai­
res ZSRR w Wielkiej Brytanii, z 
polecenia rządu radzieckiego, skie

Druzgocąca kląska titowców
n a  ic h  w ła sn y m  ie r e n ie
Wielki sukces komunistów w wyborach w Trieście 
mimo te rro ru  imperialistów

RZYM (PAP). Po raz pierwszy Korei południowej. Ten wielki 
od chwili zakończenia wojny od- j sukces partii komunistycznej za- 
były się w Trieście wybory rad- dał kłam propagandzie anglo- 
nych zarządu miejskiego. W gło- amerykańskiej i próbom unicesl-
sowaniu wzięło udział 167 tys. 
wyborców, tj. 86 proc. mieszkań­
ców Triestu, uprawnionych do 
głosowania.

Mimo ogromnych 
władz wybory przyniosły poważ­
ny sukces partii komunistycznej, 
która zdobyła drugie miejsce po 
partii chrześcijańsko-demokraty - 
czncj. Wybory zostały przygoto­
wane pod kierownictwem pułk. 
Duffy, specjalisty od wyborów w

ną.
rował .do rządu Wielkiej Brytanii koloniach, który pomagał również 
notę analogicznej treści. przy organizowaniu wyborów w

k a  że rządy Bułgarii,
Rumunii ściśle w ykonują zobouuą
zania. jakie « “ K e

ss&rSwĄrrSfi:
ki rządów Bułgarii, Węgier i Ru­
muni? z powodu których rząd 
U SA  wyraził swe niezadowolenie USA wj 2 2  kwietnia br.
nio^ylko nie stanowią naruszenia
traktatów pokojwych, lecz pnę- .. . ,
c i W ,  zmierzają do 'vyl<on*n.a przez CGT chrześcijańskie 
traktatów pokojowych zobowiązu- zawodowe, EO i auto-
jacych wspomniane kraje do pro- •----------
j? f i „ J r L . l k l  nrzeciwko orgam-

Lud Francji walczy o swe prawa
Milion urzędników państwowych zapowiada strajk 
S tu ty s ięczn a  m a n ife s ta c ja  w  St. E tien n e
przeciwko pozbawieniu Thoreza nietykalności poselskiej

PARYŻ. (PAP) Na 15 hm. pracownicy rozgłośni radio- wych, pracownicy celni, sądowi, 
zapowiedziany jest 24-godzin- 
ny strajk urzędników państwo 
wych w całej Francji, popiera 
ny solidarnie przez wszystkie 
organizacje związkowe, tj.

wienia sił .postępu na terenie 
Triestu, po zdradzie titowców.

Wyniki szczegółowe przedsta- 
stawiają się następująco: chrze- 

. . .  - | ścijańska demokracja uzyskała 
naauzyc 1 65.1327 głosów V_ 39,1 proc. tj. 25 

mandatów, partia komunistyczna 
35.548 głosów —- 21,14 proc. gło­
sów — 13 mandatów, partia sa- 
ragatowców 10.747 głosów, tj. 6,39 
proc. — 4 jpmdaty, faszystowski 
włoski ruch społeczny 10.171 gło­
sów, tj. 6,05 proc. Inne partie o- 
trzymały od 6—1 proc. głosów. 
Podkreślić należy sromotną klę­
skę titowców, którzy otrzymali 
zaledwie 3.771 głosów, tj. 2,4 pro­
cent i 1 mandat.

Sekretarz generalny Triesteń- 
skiej Partii Komunistycznej Vi- 
dali oświadczył przedstawicielom 
prasy, że wyniki uzyskane przez 
partię komunistyczną, oznaczają 
zwycięstwo międzynarodowego 
frontu socjalizmu i że grupa ti­
towców wychodzi z wyborów 
całkowicie rozbita..

wadzenia wałki przeciwko 
zac om ty n. faszystowskiego oraz 
innym organizacjom, « y m  "a 
celu odebranie narodowi jego 
uraw demokratycznych. . .
P Test rzeczą samą prżez się zro­
zumiałą, że takie kroki Bułgarii,

ńomiezne związki zawodowe
Do strajku, który obejmuje 

ponad milion pracowników 
przyłączyły się również nie­
które organizacje niezależne 
od federacji związków urzęd- 
nikwów państwowych, jak np

wych.
W związku ze strajkiem fran­

cuski aparat administracyjny spa­
raliżowany będzie w ciągu 24 go­
dzin. M. in. wstrzymana będzie
całkowicie działalność poczty, nic 
odbędą się audycje radiowe, zamk­
nięta będzie większość szkół,
wstrzymana komunikacja samolo­
towa, Pracę wstrzymają również 
zakłady oczyszczania miasta. Zam­
knięte będą biura ministerstw, pre­
fektur i magistratów. Strajkować 
będą pracownicy monopoli państwo

Jedynie handel z krajami Europy wschodniej
może uratować gospodarkę Anglii
Kongres pokoju i przyjaźni z Z S R R  w Londynie

LONDYN (PAP). Zwołany w Londynie „Kongres pokoju, przy- 
handlu ze Związkiem Radzieckim“ przekształcił się w po- 

na rzecz poro zumienia z narodem radzieckimjaźni
tężną manifestację
i przeciwko podżegaczom wojennym.
W kongresie wzięło udział po- nowej demokracji, mo:

800 delegatów i obserwatorów, Anglię -  podkreśli^ n
prezentujących przeszło 2 miho

ny” członkówJ 'związków zawodo­
wych i demokratycznych organiza­
cji społecznych.

P o s e ł-Polatts AAills stwierdził w 
swym przemówieniu, ze; jeśli W. 
Brytania nie zapewni sobie rynków 
zbytu w Europie wschodniej, to 
znajdzie się nad przepaścią, gdyż 
i„ż w chwili obecnej sytuacja jej 
jest katastrofalna. Tylko handel ze 
Związkiem Radzieckim krajami

Truman kroczy siadami Hitlera
w dążeniu do zawładnięcia rynkami iw.ata
-stw ie rd za  reakcyjny dziennik a rą cn ^ sk

NOWY JORK PAP. Wychodzą­
cy w Buenos Aires dziennik 
„Democratia" uważany za ofi­
cjalny organ prezydenta Perona, 
zamieszcza artykuł wstępny, w 
którym ostro atakuje rząd USA 
za złożony przezeń protest w

Ostatnie wiadomości sportowe

Nowara przegrywa w Oslo
 ̂ OSLO (PAP). W pierwszym 

dniu bokserskich mistrzostw Eu- 
ropy w Oslo rozegrano 16 walk. 
Z Polaków walczył jedynie No­
wara (w. średnid) i przegrał z Ju 
gosłowianinem Pavlica. Po pierw 
szeJ wyrównanej rundzie, Po.ak 
otrzymał w II starciu kilka su­
tych ciosów, które nim wstrzą- 
shęły, trzecią zaś rundę wygra! 
Wysoko na punkty.

W w. koguciej: mistrz olimpij­
ski Csik (Węgry) przegrał niespo 
dziew anie z Saitola (Fin.), D udas 
Uug.) pokonał K earnsa 
Z achara (CSR) przegrał z Jense 
(Dania).

W piórkowej: Banc (JuS ) z'yy 
ciążył Voltuisa (Hol.), ^arka
Węgry) wypunktował Koeln
(CSR),

spraw ie bryty,jsko-argentyńskiej
umowy handlowej.

Dzienik podkreśla w swym ar­
tykule, że „prezydent Truman dą­
ży? podobnie jak HMer do zmo­
nopolizowania handlu świa owe- 
r <A uniemożliwiając wszelkimi 
sposobami współpracę między in­
nymi krajami.

LONDYN PA P. P ra sa  b ry ty j­
sk a  w skazuje n a  dalsze pogłębia­
nie się sprzeczności gospodar­
czych między W ielką B ry tan ią  a 
S tanam i Zjednoczonymi.

W aszyngton w zm aga presje na 
rząd b ry ty jsk i w  celu zm uszenia 
i *  do zrew idow ania układu han- 
llow ego z A rgentyną, który , wed- 

°  opinii przemysłowców am ery­
kańskich, zam yka rynki argen tyń  
skie przed eksporteram i am ery-

^  Równocześnie rząd  «jm erykaj-

n S y w szystkim  zaś od Anglii 
zm iany system u konw ersji w alut 

P i s k i c h  co w konsekw encji 
edUoprPow adri?oby do of omnego 
?m ni?iszenia b ry ty jsk ich  rezerw  
X t a  i dolarów. Ponadto A m ery­
c e  żadeją w dałszvm c,a<p.l 
nrzeprowadzenia dew aluacji fun­
ta  szterlinga w. stosunku do do-
ląrą.

może uratować
mówca.

Przemawiał, również sekretarz 
generalny związku górników Ar­
thur Horner, który oświadczy!, że 
rozwój handlu ze Związkiem Ra­
dzieckim jest sprawą życia dla na­
rodu brytyjskiego. Wezwat on do 
rozszerzenia stosunków handlowych 
radziecko-brytyjskich i do. wzmo­
żenia walki z podżegaczami wojen­
nymi, którzy rzucają oszczerstwa 
na Związek Radziecki.

Poseł Hutchinson, który powró­
cił niedawno z USA, zaznaczył, że 
Anglia płaci zbyt drogo za „po­
moc“ udzieloną jej w ramach pla­
nu Marshalla. Anglicy zmuszeni 
są kupować często te towary, któ­
rych wcale nie potrzebują. Jedyny 
ratunek dla Anglii, to zwiększenie 
wymiany towarowej z krajami, 
których gospodarka jest oparta na 
zasadach planowych, tj. ze Zwirz- 
kiem Radzieckim i krajami demo­
kracji ludowej.

Poseł Zilliacus podkreślił, _ ze 
przyjaźń brytyjsko-radziecka jest 
zasadniczym czynnikiem pokoju 
światowego. Tymczasem zaś rząd 
partii pracy opiera swą politykę 
na sojuszu wojskowym ze Stana­
mi Zjednoczonymi, skierowanym 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu Przyniesie to szkodę przede 
wszystkim Anglii. Przywódcy par­
tii pracy przyjęli zasady bevinrzmu, 
który w. sprawach^ wewnętrznych 
oznacza wstrzymanie odbudowy, a 
w kwestiach polityki zagranicznej 
— podporządkowanie s:ę Stanom 
Zjednoczonym. W tej polityce przy / 
wódcy labourzystowscy jednoczą • 
się z Churchillem.

Delegaci kongresu, którzy byli 
w Związku Radzieckim stwierdzili, 
iż spotykali się tam wszędzie z 
objawami przyjaźni i pragnieniem 
współpracy z narodem brytyjskim.

Na zakończenie kongres powziął 
uchwalę, w której zwraca się do 
rządu brytyjskiego z apelem o 
wzmożenie handlu ze Związkiem 
Radzieckim, w stosunku do które­
go naród brytyjski może i powi­
nien żywić jedynie, uczucia przy­
jął»* Celem tyęh stosun̂ w, Jiąg-

dlowych powinna być pomoc w od­
budowie obu krajów, co odpowiada 
postanowieniom artykułu 6 trakta­
tu brytyjsko-radzleckiego z roku 
1942.

Uczestnicy kongresu domagają 
się jak najszybszego podjęcia przez 
rząd brytyjski bezpośrednich ro­
kowań z rządem radzieckim w ce­
lu nawiązania jak najściślejszej 
współpracy między obu krajami, 
która jest podstawowym warunkiem 
pokoju.

częściowo personel więzień i inni. 
Prawdopodobnie nie będą również 
funkcjonowały telefony

Rada ministrów zapowiedziała na 
stępujące sankcje wobec strajku­
jących: 1) prefekci, dyrektorzy po­
szczególnych instytucji mają za­
wiadomić wyższych urzędników, 
że udział ich w strajku pociągnie 
za sobą zawieszenie ich w funk­
cjach i pozbawienie pensji, za pól 
miesiąca, niezależnie od postępo­
wania dyscyplinarnego, 2) te same 
sankcje dotyczyć mają pracowni­
ków, instytucji, których działalność 
jest uznana za szczególnie ważną 
(strażnicy, służba bezpieczeństwa 
itd.), 3) w lokalach biurowych nie 
może się odbyć żadne zebranie, 
4) dzień strajku zostanie potrąco­
ny z pensji.

PARYŻ (PAP). 100 tys. u- 
czestriików wiecu, zwołanego 
przez Partię Komunistyczną 
w St. Etienne, uchwaliło re­
zolucję, w której protestuje 
przeciwko próbom pozbawie­
nia Thoreza nietykalności po­
selskiej.

Uczestnicy wiecu solidary­
zują się z masami pracujący­
mi Francji, które uważają, że 
stanowisko rządu przypomina 
akcję antykomunistyczną z 
1939 r.

480 tys. górników USA
przerwało pracę

NOWY JORK (PAP). W 
USA rozpoczął się tygodnio­
wy strajk 480 tys- górników.

Przypuszcza się, żc w w yni­
ku strajku rezerwy węgla 
zmniejsza się w USA prawie o 
11 milionów ton.

Współpracownicy
„gadzinówek"
skazani na więzienie
W yrok w  procesie  k rak ow skim

KRAKÓW (PAP). W ostat­
nim dniu procesu zdrajców na 
rodu polskiego Skiwskiego, 
Burdeckiego i pozostałych o- 
skarżonych, po przemówieniach 
stron i ostatnim słowie oskar­
żonych, sąd ogłosił wyrok, 
skazujący: Feliksa Burdeckie­
go i Jana Emila Skiwskiego 
na karę dożywotniego wiezie­
nia, Mariana Maaka ńa karę 
10 lat więzienia, Ewę Janinę 
Smolkę na karę 7 lat więzienia 
i Piotra Paliwodę - Matiołąń- 
skiego na karę 4 lat więzienia.

Porozumienia i współpracy Kościoła z państwem
pragną duchowni i rzesze katolików w CSR

PRAGA. PAP. Prasa czechosłowacka komentuje treść 
uchwał, powziętych przez ogólno-krajową konferencję katoli­
ków, która odbyła się w Pradze.
Dziennik „Prace“ podkreśla, 

że doniosły głos społeczeństwa 
katolickiego w  Czechosłowacji, 
domagający się ostatecznego u- 
regulowania stosunków między 
Kościołem a Państwem, musi

być obecnie respektowany 
przez najwyższych dostojników
hierarchii kościelnej, zajmują- oljZ kę 
cych dotąd wrogie stanowisko I  ̂ y v  
wobec ludowo -  demorkatycz- 
nego ustroju republiki.

Dygnitarze kościelni — pisze 
dziennik •— muszą szczerze i 
otwarcie oświadczyć, czy pra- 
ghą dobra Kościoła rzymsko­
katolickiego czy też zamierzają 
kontynuować nadal reakcyjną

W -dniu 42 czerwca br. na. Zamku w Pułtusku odbyły się po­
kazy artystycznych zsspałóui kurpiowskich i konkurs strojów.

kurpiowskich

LIST PREZYDENTA 
GOTTWALDA DO KOMITETU 

AKCJI KATOLICKIEJ
PRAGA. PAP. W odpowiedzi 

na telegram ogólno - krajowe­
go Komitetu Akcji Katolickiej 
w Czechosłowacji prezydent 
Klement Gottwald przesłał na 
ręce prezesa list, w  którym dzię 
kuje duchowieństwu katolickie 
mu i przedstawicielom społe­
czeństwa katolickiego, za w y­
razy %vierności dla republiki lu­
dowo - demokratycznej, oraz za 
gotowość podjęcia współpracy 
w dziele odbudowy państwa.

Państwo nasze — stwierdza 
w liście prezydent Gottwald — 
pragnie pozytywnej współpracy 
z Kościołem rzymsko - katolic­
kim.

Działalność rozpoczęta przez 
Komitet Akcji Katolickiej rozu 
miana jest przeze mnie jako 
wyraz pragnienia duchowień­
stwa katolickiego i wszystkich 

i wierzących obywateli, uczciwe­
go porozumienia i szczerej 

¡współpracy Państwa z Kościo- 
‘ iej®.
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Fala strajków
w państwach marshallowskich

Popularne już dzisiaj powiedzenie, że plan Marshalla jest 
eksportem amerykańskiego kryzysu do Europy, potwierdza się 
codziennie. Obserwując narastające trudności gospodarcze w 
państwach zachodnio-europejskich, możemy* stwierdzić, że są one 
w poważnym stopniu nastepstwefn poddania się ich dyktatowi 
Startów Zjednoczonych.

Reakcyjne rządy* państw marshallowskich pragną ciężar na­
rastających trudności przerzucić na ludoność pracującą. Walka 
klasowa zaostrza się, czego objawem jest m. In. nowa fala straj­
ków w paóstyyaeh zachódrtio-euiopejakich,

I tak, w ostatnich tygodniach byliśmy świadkami wielkich 
strajków w trzech największych państwach marshallowskich — 
we Włoszech, W. Brytanii i Francji.

We Włoszech trwa już od czterech tygodni wielki strajk ro­
botników rolnych, obejmujący około półtora miliona ludzi. Jest 
ort odpowiedzią włoskiego proletariatu wiejskiego na politykę 
głodu -i nędzy rządu de Gasperi. Jest on jednocześnie potężną 
demonstracją polityczną przeciwko zakusom reakcji włoskiej 
i jej planom całkowitego podporządkowania Włoch dyktatowi 
amerykańskiemu, któlry prowadzi ten kraj do kompletnej rui­
ny* gospodarczej.

Strajk poparła potężna organizacja związków zawodowych 
licząca 6 milionów członków*. Postanowiła ona proklamować 
strajk powszechny we wszystkich okręgach, objętych strajkiem 
rolnym.

W tym samym okresie wybuchł w Anglii wielki strajk ko­
lejarzy i robotników portowych, który, w dużej mierze, sparali­
żował angielski transport i komunikację. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, że strajk ten wybuchł w czasie, gdy w Blackpool od­
bywa się doroczna konferencja Partii Pracy*, na której zdrajcy 
ruchu robotniczego, z Bevinkm i Attlee na czele usiłowali oszukać 
robotników angielskich, maskując swą reakcyjną politykę, pu­
stą i czczą frazeologią. Strajk kolejarzy i robotników* portowych 
był policzkiem dla leaderów Labour Party i jeszcze jednym do­
wodem, że wśród angielskich mas pracujących istnieje silna o- 
pozycja przeciwko polityce obecnego rządu. Strajk ten dał nie­
zbite dowody, że robotnicy angielscy są przeciwni awanturniczej 
polityce rządu Attlee, który pod naciskiem Stanów Zjednoczo­
nych podwyższa stSlfe budżet wojskowy, obciążając nim ludność 
pracującą.

We Francji szereg związków zawodowych, zrzeszonych w 
CGT i w chrześcijańskich związkach zawodowych, zapowiedzia­
ło ostatnio strajki ostrzegawcze, jeżeli pracodawcy i przedsię­
biorcy nie uwzględnią ich żądań. Charakterystyczne jest, że 
strajk zapowiedzieli m. in. rówmież pracownicy państwowi, nau­
czyciele szkół średnich 1 pracownicy instytutów naukowych. 
Przewiduje się, że w strajku w*eźmie udział ponad milion pra­
cujących.

Zapowiedź strajków zbiegła się z niezwykle gorącą dysku­
sją w parlamencie francuskim mul budżetem wojskowym, pod­
czas której deputowani komunistyczni ostro zaprotestowali prze­
ciwko niezwykle wysokim wydatkom wojskowym. Podkreślono, 
że rząd francuski przeznaczył 600 miliardów franków na zbro­
jenia, obcinając jednocześnie kredyty na szpitale, szkoły i od­
budowę kraju, oraz obciążając ludzi pracy nowymi ciężarami 
podatkowymi. Zapowiedź strajku ponad miliona pracowników 
francuskich jest odpowiedzią na awanturniczą politykę reak- 
cyjnego rządu Queuille‘a, który uzależnia swe pociągnięcia po­
lityczne od rozkazów amerykańskich imperialistów.

Masy pracujące Zachodu występują przeciwko wojennej po­
lityce ich reakcyjnych rządów, przeciwstawiają się naciskowi 
Ameryki i, walcząc o poprawienie swojego bytu, walczą zarazem 
o uwolnienie swych krajów z politycznych i gospodarczych pęt 
rodzimego i obcego imperializmu.

I Rekordowe osiągnięcia zespołów murarskich
przyspieszą unowocześnienie budownictwa, w Polsce
W yw iad z inicjatorem systemu trójkowego -  ob. J. Krajewskim

WARSZAWA (PAP). Osiągnięcia zespołowego systemu pracy 
murarskiej, a zwłaszcza ostatni wyczyn murarzy , Markowa i Po- 
reckiego, budzą żywe zainteresowanie nie tylko mieszkańców 
stolicy, ale i całego kraju. W związku z tym przedstawiciel PAP 
zwrócił się do inicjatora systemu trójkowego w murarstwie — 
J. Krajewskiego, obecnie wicedyrektora Depart. Techn. Min, Bu 
downictwa, o wypowiedź na temat ostatnich sukcesów zespołów 
murarskich.

Już na wstępie muszę stwier- j no u władz administracji budo- 
dzić — mówi wicedyr. Krajew- j wlanej, jak i u całego społeczeń- 
ski — iż fakt zadziwiania nas stwa.
„rekordami“ murarskimi jest tyl- f Gdy przed niespełna rokiem za 
ko jednym z licznych dowodów stosowaliśmy po raz pierwszy
zacofania naszego dotychczasowa 
go systemu pracy w murarstwie. 
Przejście naszej gospodarki na 
tory uspołecznienia, zaintereso- 

| wanie ogółu pracowników wyni­
kami pracy, rosnąca świadomość 
klasy robotniczej, stwarzają trwa 
łe fundamenty, umożliwiające sto 
sowanie w szerszym zakresie pra 
cy zespołowej i naukowego sy­
stemu pracy. Zwłaszcza obecnie, 
w dobie budowania zrębów u- 
slroju socjalistycznego, sprawa 
właściwego systemu pracy i nad­
robienia kilkudziesięcioletniego 
zacofania na tym polu, nabiera 
szczególnego znaczenia.

Trzeba stwierdzić, że to, co my 
z trudem dziś zdobywamy, w 
Związku Radzieckim ma już kil­
kuletnią, a nawet kilkunastolet­
nią tradycję. Dlatego też każda 
świadoma inicjatywa robotników 
musi znaleźć zrozumienie zarów-

system trójkowy w murarstwie, 
wielu jeszcze ludzi odnosiło się z

PRZEMYSŁY
drzewny i optyczny
wykonały plan 3-letni

96 zakładów przemysło­
wych, podległych Centr. Za­
rządowi Przem. Drzewnego 
wykonało plan 3-letni. Łącz j  
na wartość wyprodukowa- |j 
nych towarów wynosi 240 i 
miln. zł. przedwojennych.

Rów*nież Zjedm Przem. 
Precyzyjno-Optycznego, w y­
konało plan 3-letni, uzysku­
jąc produkcje wartości 40 
miln-, 729 tys. zł. według cen 
z 1937 r.

odbędzie się w 5 rocznicę odrodzenia Polski
szkolnych kół „Odbudujemy War­
szawę“.

Uczestnisy Kongresu wezmą u- 
dział. w uroczystościach, zorgani­
zowanych z okazji 5 rocznicy od­
rodzenia Polski, a przede wszyst- 

| kim w uroczystym oddaniu do u-

Sukcesy muzyków radzieckich
na Festivalu uj Pradze

MOSKWA (AR). Na dorocznym 
festiwalu muzycznym zorganizowa­
nym przez rząd czechosłowacki 
pod nazwą „Wiosna w Pradze“ 
Wzięli udział przedstawiciele mu­
zyki radzieckiej: znany skrzypek 
Dawid Ojstrach, artystka Teatru 
.Wielkiego ZSRR Leokadia Maślen- 
nikowa, Cyryl Kondraszyn, i prof. 
Konserwatorium Leningradzkiego, 
pianista Paweł Serebriakow. Wy­
stępy ich odznaczały się mistrzo­
stwem wykonania, wysokim pozio­
mem kultury muzycznej, stanowiąc 
prawdziwy triumf sztuki radziec­
kiej.

Wspaniale zwycięstwo odnieśli

ria Jaszwili podzieliła się trzecią i 
czwartą nagrodą ex aequo z Mi­
chałem Wajmanem.

WARSZAWA. PAP. Naczelna 
Rada Odbudowy Warszawy zwo­
łuje, w 5 rocznicę odrodzenia Pol­
ski, w dniach 22—23 łipea br., X 
ogólnokrajowy Kongres Odbudo­
wy Warszawy. Zasadniczym,celem
zwołanego Kongresu będzie p o d - , . ^  Mł 0 trasy w _ z , 
sumowanie ofiamoscr społecznej, najwląkszej dotychczas inwesty- 
zaznajomienie społeczeństwa z ca- j cjj SFOS oraz w odsłonięciu Ko- 
łokształtem dotychczasowego do- i lumny Zygmunta.
robku odbudowy Warszawy i z no j ..................  ..........
wy mi planami, ,. , \ ; w

W Kongresie weźmie udział 2 j 
tys. delegatów ognisk terenowych 
Społecznego Funduszu Odbudowy !
Stolicy, W tym 1.500 przedstawi­
cieli obywatelskich komitetów od­
budowy Warszawy oraz 500 dele­
gatów akcji młodzieżowej na rzecz 
odbudowy stolicy, tj. delegatów

nieufnością do nowych metod 
pracy, sądząc, że dążą one do 
zwiększenia wysiłku fizycznego 
pracownika. Ten pierwszy etap 
szczęśliwie przebrnęliśmy. Dzisiaj 
osiągnięcia systemu • trójkowego 
w murarstwie nie budzą zastrze­
żeń.

Osiągnięcia pionierów zespoło­
wej pracy w murarstwie Religi, 
Chojnowskiego, Paducha, Szad­
kowskiego, Jakucewicza, Frana- 
szczuka, Kaczyńskiego, Musiała 
i Majorowskiego przełamały da­
wne opory. Wzrastająca świado­
mość pracowników budowlanych 
pozwoliła wprowadzić wyższa 
formy pracy zespołowej, system 
brygad robotniczych w* murar­
stwie. Jest to poważny krok na­
przód na drodze do wyższych 
form budownictwa, a mianowi­
cie: taśmowego systemu budowa­
nia.

Organizowanie robotników w 
brygady : pociąga żh sobą zmiany 
w dotychczasowym sposobie bu­
dowania. System ten nie wymaga 
wzmożenia wysiłku fizycznego, a 
pódnosi niesłychanie wydajność 
pracy, zwiększając tempo budo­
wy.

Maksymalne wykorzystanie 
kwalifikowanych kadr technicz­
nych, planowe i racjonalne orga­
nizowanie pracy daje olbrzymie 
oszczędności. Podam tu konkret­
ne przykłady. Majster murarski 
zmuszony był dotychczas na bu­
dowie kontaktować się osobiście 
z każdym z robotników, których 
w zależności od wielkości budo­
wy było 30, 60 lub więcej. W- bry 
gadowym systemie pracy majster 
murarski może, kontaktując się* 
tylko z kilkoma murarzami, wy­
korzystać swoje długoletnie do­
świadczenie i posiadane umiejęt­
ności, kierując już nie jedną, lecz 
dwoma i więcej budowami.

Eliminując ponadto prace po­
mocnicze, obciążające dotychczas 
murarza, przez zastąpienie go si­
łami nawet niewykwalifikowany 
mi (jak np, przy wypełnianiu we 
wnętrznych warstw muru), daje 
mu się możność wykonywania 
tylko takich czynności, które wy­

magają specjalnych umiejętności.
Te właśnie czynniki powodują 

przede wszystkim zwiększenie 
wydajności pracy. Przy takim sy 
stemię i przez jego udoskonalenie 
można układać nie tylko 2 cegły 
na minutę — jak dotychczas u- 
kładano u nas w indywidualnym 
systemie pracy, lecz jak to ukła­
dała brygada Markowa i Poree- 
kiego na budowie osiedla WSM 
— kilkadziesiąt cegieł na minut 
tę. Jest to jednakże — podkreś­
lam, kwestia udoskonalenia zespo 
łowego brygadowego systemu 
pracy, stosowanego dotychczas z 
dobrymi wynikami w zespołach 
PP „Bor“ na Mirowie i Murano­
wie, zaś ostatnio dającego się 
zaobserwować w zespołach SPB, 
przy budowie osiedla robotnicze­
go WSM na Mokotowie.

Przy systemie tym, dotychcza­
sowa przeciętna ilość cegieł, uło­
żonych przez murarza, pracujące 
go indywidualnie, wynosząca w  
ciągu 8-godzinnego dnia pracy 
400—600 cegieł, przekroczyła już 
dawno 3000 cegieł.

Wolne związki zawodowe
pozostają w  szeregach Ś F Z  Z

W  obliczu wielkich urodzajów

Zw. Radziecki przygotowuje się do żniw 
Rozbudowa spichrzów—mobilizacja sprzętu

przeprowadzana jest każda akcja
. . . . , . ---------.gospodarczo - polityczna, jest u-
też młodzi skrzypkowie radzieccy, j chwała rządu radzieckiego i KC
zdobywając 4 na 5 istniejących i  WKP (b) w sprawie żniw i do-
nagród na międzynarodowym kon- j staw produktów rolnych w br.
kursie skrzypcowym im. Jana Ku- —  -------
belika, który urządzono w ramach 
festiwalu. Pierwszą nagrodę zdo­
był 19-letni Igor Bezrodny, a dru­
gą 16-letni Wiktor Pikajzen. 17-
letnia skrzypaczka gruzińska Ma-

J a n  T e w o s i a n  
wicepremierem ZSRR

MOSKWA (PAP). Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło Jana Tewosiaua z o- 
bowiązków ministra przemy­
słu hutniczego ZSRR i miano­
wało go wiceprzewodniczącym  
Rady Ministrów ZSRR.

Ministrem przemysłu hutni 
czego ZSRR został mianowa­
ny Anatol Kuźmin.

Przyjęcie xu Moskwie
na cześć P. Robesona

MOSKWA (PAP). 13 czerw 
ca 1949 r. przewodniczący ra­
dzieckiego towarzystwa łącz­
ności kulturalnej z zagranicą 
— prof. Denisów, urządził w 
salonach towarzystwa przyję­
cie na cześć przebywającego 
w Moskwie znanego działacza 
postępowego i śpiewaka mu­
rzyńskiego Paula Robesona.

MOSKWA. PAP. Przykładem | oraz udziału w nich wszystkich 
planowości i wszechstronności, z ; zdolnych do p racy  , kołchoźników, 
jakimi w Związku Radzieckim j  robotników majątków państwo-

‘ wych i stacji maszynowo - trakto­
rowych.

Omawiając uchwałę Rady Mini- ( 
strów i KC WKP (b), dziennik : 
,,Prawda“ stwierdza, że jej po- j 
myślne wykonanie będzie nowym 
wielkim krokiem naprzód w po- I 
tężnym ruchy narodu radzieckie- i 
go ku komunizmowi. I

Rada Ministrów i KC WKP(b) 
wskazują, że w br. kampania siew 
na przeprowadzona została w spo­
sób bardziej zorganizowany niż 
w ub. r. Siewu dokonano w ter­
minach krótszych, przy zasiewach 
pszenicy i kultur technicznych za­
stępowano nasiona wysoko gatun­
kowe. Stacje traktorowe lepiej 
wyzyskały swe maszyny.

Plan zakładania leśnych pasów 
ochronnych został wykonany ze 
znaczną nadwyżką.

Uchwała zaleca ministerstwu bu 
dowy maszyn rolniczych, bez- 
wględne wykonanie na czas, pla­
nu produkcji nowych maszyn rol­
niczych, ministerstwu zaś komu­
nikacji ich terminową dostawę do 
miejsc przeznaczenia.

Wielką uwagę zwraca uchwała 
na przygotowanie elewatorów, 
składów, śpichrzy dla przyjęcia 
ziarna.

O rozmiarach przewidzianego 
urodzaju świadczy zalecenie, żeby 

i do 1 września zakończona została 
budowa nowych dodatkowych 
śpichrzy o pojemności 4.400 tys. 
ton oraz zobowiązanie szeregu 
ministerstw i organizacji do przy­
gotowania dodatkowo śpichrzy o 
pojemności 2 milionów ton dla na 
sion oleistych.

KC WKP (b) i Rada Ministrów 
ZSRR podkreślają konieczność 
szybkiego przeprowadzenia żniw

MOSKWA (AR).
„TRUD” w artykule, poświę­
conym sprawom międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, 
stwierdza, iż większość robot­
ników uważa wystąpienie 
TUC i CIO zn Światowej Fe­
deracji Związków Zawodo­
wych — za niesłychany akt 
wiarołomstwa i zdrady intere­
sów mas, pracujących.

Artykuł omawia Wydaną 
przez Światową Federacje 
Związków Zawodowych broszu. 
rę, pt. „Wolne Związki Zawo- 
dówe pozostają w szeregach 
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych”.

Zawarte w broszurze mate­
riały są aktem oskarżenia, 
wymierzonym przeciwko roz- 
bijdezom anglo - amerykań­
skim i ukazują we właściwym  
świetle tych wszystkich, któ­
rzy, zasłaniając się maską o-

Gazeta brońców wolności związków 
zawodowych, w rzeczywistości 
zaprzedają interesy klasy ro­
botniczej.

Liczne rezolucje, przyjęta 
na konferencjach związków za 
Wod.owych A nglii i Stanów  
Zjednoczonych świadczą, _ że 
masy robotników angielskich  
i amerykańskich potępiają zdę 
eydowanie politykę rozłamu i 
Wypowiadają się za powro­
tem do szeregów Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych.

Akcja przygotowawcza do 
II Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych, który 
odbędzie się W końcu czerwca 
w Mediolanie; toczy się we 
wszystkich krajach pod zna­
kiem dalszego zespolenia sze­
regów klasy robotniczej i 
wzmocnienia jedności związ­
ków zawodowych-

rriman i Polska

Uczeń im perialistycznych prowokatorów

Chirurg w Puławach
przeprowadził operację serca

LUBLIN. PAP. W Powiatowym 
Szpitalu w Puławach dr. Jere­
miasz Sowiakowski przeprowadził 
udaną operację serca, przebitego 
nożem Zabiegiem tym uratowano 
życie robotnikowi £GR w Osi-' ** ' w -^-r

Operacja, przeprowadzona przez 
dr. Sowiakowskiego, jest drugim 
udanym zabiegiem chirurgicznym 
tego rodzaju. Pierwszą operację 
i. r-y postrzałowej serca dr. Sowia 
kowski przeprowadzał

Ostatni wyczyn Tito w dzie­
dzinie polityki zagranicznej, to 
nota protestacyjna, jaką rząd 
jugosłowiański wystosował do 
Bułgarii w  skrawie azylu, udzie 
lonego uchodźcom przed terro­
rem titowskim. W zwykły so­
bie sposób klika titowska rzuca 
w niej szereg oszczerstw pod 
adresem rządu Bułgarii, po 
czym wzbrew istniejącym zwy­
czajom międzynarodowym, do­
maga się wydania w ręce sie­
paczy Rankowicza, bojowników  
o sprawę wolności i socjalizmu 
w Jugosławii.

Nie trzeba zastanawiać się 
głębiej nad bezczelnością tych 
żądań. Tito zdaje sobie dobrze 
sprawę, co wszystkie państwa 
ludowe sądzą o jego reżimie i 
jego służalczej polityce wobec 
anglo -  amerykańskiego impe­
rializmu. A więc skąd ten pro­
test? Co spowodowało tę nową 
prowokacyjną notę?

Oto, przed kilku tygodniami, 
do Bułgarii zbiegła z Jugosła­
w ii grupa działaczy komuni­
stycznych. Działacze ci, po przy 
byciu do Bułgarii, opublikowali

darni Tito. Hasłem zbudowania , Jugosławia chciałaby zrzucić 
socjalizmu własnymi siłami — odpowiedzialność za te jawne 
pisali oni — Tito i jego sługusi prowokacje na uchodźców ju~ 
usiłują wprowadzić naród w | gosłowiańskich, którym rząd
błąd, izolują Jugosławię od 
ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej, przeistaczają ją w repu­
blikę burżuazyjną i wtłaczają 
do obozu imperialistycznego.

W całym kraju zapanował ja­
wny terror. Godność człowieka 
została zdeptana. Aresztowano 
najwybitniejszych przywódców  
partyjnych. Chłopów pozbawia 
się ziemi i wysyła do pracy 
przymusowej w kopalniach lub 
do pracy dniówkowej u boga­
czy wiejskich.

Rzecz jasna, że tego rodzaju 
oświadczenie wywołało wściek­
łość wśród zdegenerowanej kli­
ki rządzącej, która chciałaby 
Ukryć prawdę o tym, co się dzie 
je w Jugosławii i pozować na 
niewinnie prześladowanych ko­
munistów.

ALe jest jeszcze jeden powód 
wysłania oszczerczej noty do 
Bułgarii. Od szeregu tygodni 
na granicy bułgarsko -  jugosło­
wiańskiej żandarmeria Ranko-

bułgarski zapewnił na swojej 
ziemi, prawo azylu.

Gra ta jednak jest zbyt przęj 
rzysta. Protestacyjnymi notami sobie 
Tito nie oszuka nikogo. Zbyt do 
brze znane są metody imperia­
listycznych prowokatorów, któ­
rych pojętnym uczniem jest ju­
gosłowiański zdrajca.

Mimo zniszczeń wojennych 
produkujemy więcej niż przed 
wojną, mamy również znacznie 
większą liczbę robotników prze 
myślowych, niż przed wojną. 
W  ciąyu ostatnich dwóch lat 
czterokrotnie zwiększyliśmy ka 
dry nowowstępujących do prze­
mysłu robotników wykwalifiko  
wanych.

Rzecz jasna, że ten rozmach 
polski, wytężona praca w kie­
runku uczynienia z Polski kra­
ju przemysłowego, nie podoba 
się obcym kapitalistom, przy­
zwyczajonym do traktowania 
Polski (i innych krajów Euro­
py Wschodniej), jako źródła 
łanich surowców i żywności. 
Przykładem tego jest chociaż­
by niedawne oświadczenie p. 
Auerill Harrimana, generalnego 
ambasadora „planu Marshalla“ 
a jednocześnie jednego z naj- 
nrtęttsiych' tibcytłr^akćjbńlltiii- 
szy kopalń śląskich przed woj­
ną.

„Gospodarka św iatowa '— po­
wiedział p. Harriman na posie­
dzeniu Komitetu Ekonomiczne­
go ONZ w Genewie — nie może 
wrócić do normalneąo stanu, 
dopóki jiraje Europy Wschod­
niej (a więc i Polska) nie za­
czną znowu eksportować surow 
ców i żywności, których Euro­
pa Zachodnia potrzebuje, za­
miast. niepotrzebnie wysilać się. 
przy uprzemysłowieniu kraju“.

Oczywiście jesteśmy wzrusze­
ni troskliwością p. Harrimana, 
abyśmy nie „wysilali“ i po­
zwalali wyzyskiwać Się nadal 
przez różne „Anacondy“, w któ 
rych p. Harriman posiada m i­
lionowe udziały. Ale posląwicni 
przed alternatywą pozostania 
krajem rolniczym wraz z nie­
odłącznym od tego zubożeniem 
całej ludności i milionami ja­
wnych i „ukrytych“ 'bezrobot­
nych, a możliwością uprzemy­
słowienia kraju i podwyższe­
nia stopy życiowej najszerszych 
mas pracujących, nie wahamy 
sic w wyborze, nawet jeśli ten 
wybór nie spotka się z aproba­
tą p. Harrimana.

Jesteśmy również wdzięczni 
p. Harrimanowi za jego cynicz­
ną szczerość, z jaką przedsta­
wił on los Polski w wypadku, 
jeśli kraj nasz stałby się jed-

Ińym  ze. zmarshallizowanych 
państw europejskich. Zdajemy 

sprawę, że ta szczerość 
wywołana jest bezsilną wście­
kłością p. Harrimana i innych, 
kiedy patrzą na rosną,cc zastę­
py kadr przemysłowych nasze­
go kraju, kiedy widzą, że z dro­
gi, którą wybraliśmy, nie damy 
się zepchnąć. T. A.

m ateriały, m alujące potw orny . wieża i straż pograniczna pro-

Bohaterskie miasteczko Oradour Sur Glare 
uczciło pamięć o fiar fa s zy zm u

¡ d k ii& m *  i ł m m r tk
W szpitalu I obraz życia robotników i  chło- wokują starcia . napadając n a lny fa] 

łutom M sfeiańg łrigb pod Blasśwkl CTanicŁne. jakich

PARYŻ. PAP. W Oradour Sur 
Glane odbyła się wielka uroczys­
tość na cześć ofiar barbarzyństwa 
hitlerowskiego, w której wzięło 
udział ponad 10 tys. delegatów z 
całej Francji.

Wśród przybyłych znajdowali 
się m. in. profesor Joliot Curie, 
generał Petit, pisarka Elza Trio- 
let, ksiądz Grangier oraz wielu 
innych wybitnych działaczy życia 
kulturalnego i społecznego.

Prof. Joliot Curie, wygłosił w 
czasie uroczystości przemówienie, 
w którym wskazał na skandalicz

się zbrodni w Oradour, nie odpo­
kutował dotychczas swych prze­
stępstw.

„Co więcej, — powiedział u- 
czony — rząd francuski uwolnił 
hitlerowskich generałów, którzy 
nakazywali rozstrzeliwanie zakład 
ników, a ich koledzy, b. członko­
wie SS, służą dzisiaj we francus­
kim korpusie ekspedycyjnyrti 
Vietnamie‘\

W zakończeniu swego przemó­
wienia prof. Joliot Curie wezwał
zebranych do podjęcia akcji, zmie

! rzającej do ukarania przestępców 
fakt, iż ani jeden z hitlerow- hitlerowskich oraz do wzmożenia

oprawców, którzy, dppuściji 1 walki q pokój.
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POWAŻNE O S P P  OSZCZĘDNOŚCIOWE NASZYCH PORTÓW
Z kwartalnej narady wytwórczej G U M

W dniu wczorajszym odbyła się 
w warsztatach na Holmie druga 
kwartalna narada wytwórcza z u- 
dzialem delegatów poszczególnych 
służb Gdańskiego Urzędu Morskie­
go .przedstawicieli. Komitetów Za­
kładowych PZPR, rad zakłado­
wych i przodowników pracy. Otwie 
rając naradę dyrektor naczelny 
GUM ob. Modrzewski zwrócił u- 
wagę na ważne wydarzenia w ży-

KRONIKA „DNI MORZA“

Zgłoszenia delegacji 
państw obcych

W tegorocznym obchodzie „Dni 
Morza“ spodziewany jest udział 
delegacji państw obcych. Węgry 
zgłosiły już 20-osobową delega­
cję. W najbliższym czasie Czecho 
Słowacja zgłosi również swój ru­
dział w obchodzie.

PKP uruchamia pociągi 
specjalne

20 pociągów specjalnych, które 
uruchamia Dyrekcja PKP w o- 
kresie „Dni Morza“, przewiozą 
ze wszystkich większych miast 
Polski około 100.000 osób. Spo­
dziewany jest m. inn. przyjazd 
delegacji ludowej ze wszystkich 
dzielnic Polski w strojach regio­
nalnych. Wśród delegacji mają 
być również reprezentowani nasi 
górnicy. Do gdańskiego „Orbisu“ 
zgłoszono już przyjazd 14 pocią­
gów specjalnych.

Wieś przygotowuje się 
do obchodu

We wszystkich gminach nasze­
go województwa powstają Korni 
tety Obchodu „Dni Morza“, w 
skład których wchodzą przedsta­
wiciele partii politycznych, orga­
nizacji społecznych i instytucji 
samorządowych.

Zadaniem Komitetu jest popu­
laryzacja zagadnień morskich 
wśród mieszkańców wsi (Kr.)

ciu naszych portów, które stoją u 
kresu wykonania trzyletniego pla­
nu gospodarczego. W czasie obrad 
powinny znaleść również właściwe 
oświetlenie i źródło dalszych po­
mysłów, usprawniających przygo­
towania. do skomercjalizowania ze­
społu portowego Gdańsk — Gdy­
nia.

Obecna narada zbiega się z okre­
sem wzmożonej pracy w porcie 
spowodowanej napływem znacz­
nych transportów rudy. Jeszcze 
niedawno zdawaio się, że zwięk­
szony napiyw statków wywołać 
może pewne trudności, gdyż w 
obecnym sezonie większe inwesty­
cje nie zostaiy jeszcze wykonane. 
Reorganizacja pracy „Portorobu" 
oraz usprawnienie remontu dźwi­
gów, uzyskane przez kranistów i 
pracowników Wydziału Elektrome­
chanicznego pozwalają rokować 
najlepsze nadzieje.

W roku ubiegłym ustalony zo­
stał, jako norma, przeładunek 
800 ton dziennie na statek. Fak­
tycznie uzyskano wówczas 1200 
do 1600 ton. W roku bieżącym 
norma ta została podwyższona 
na 1400 ton dziennie na statek, 
a dochodzimy już u progu sezo­
nu rudowego do 2000 ton. Sta­
wianie sobie jako zadania na rok 
przyszły przeładunku 3000 ton 
dziennie na statek nie powinno 
wobec poprawy systemu pracy 
w porcie powodować większych 
trudności. Coraz częściej arma­
torzy zagraniczni wyrażają uzna 
nie dla pracy naszych portów. 
Wiele propozycji wysuniętych na 

ostatniej naradzie przez pracowni­
ków zostaio zrealizowanych. Cen­
tralizacja magazynów' GUM i po­
zostawienie 4-ch magazynów pod­
ręcznych w rejonacli portowych 
znacznie ułatwi gospodarkę mate­
riałową. Morska Centrala Zaopa­
trzenia przyjęła do upłynnienia re­
manenty zalegające magazyny, a 
poza tym usprawniono dostawę 
narzędzi i materiałów pomocni­
czych. Racjonalne planowanie i 
skoordynowanie dostaw pozwoli w 
najbliższym czasie na dalszą po­
prawę pracy warsztatowej. Z dal­
szych zagadnień omówionych przez

dyrektora Modrzewskiego należy 
wymienić przyjęcie cumownictwa 
przez „Portorob“ i związaną z tym 
likwidacją spółdzielni cumowniczych 
„Tryton“, „Kafar“ i „Cuma“.

Dla prac warsztatowych spe­
cjalna komisja opracowała 33 ze­
szyty norm usprawnionych, z któ­
rych 20 zostaio już zatwierdzo­
nych.

Zapoczątkowany przed trzema 
miesiącami system oszczędnościo­
wy dał już pierwsze konkretne 
i bardzo poważne wyniki. W dzie 
dżinie administracji do maja ti- 
zyskano 26.963.000 zł .oszczędno 
ści, co odpowiada 26,2 proc pre­
liminowanych kwot. W dziedzi­
nie wydatków inwestycyjnych 
zaoszczędzono dotychczas 39 mii. 
324 tys. zł. czyli 16,7 proc. kwot 
preliminowanych. Najpo ważnie j-
sze są osiągnięcia oszczędnościo­
we w dziedzinie hydrotechnicz­
nej i budowiancj. Zaoszczędzone 
kwoty pozwolą na wykonanie w 
roku bieżącym dalszych robót, 
które pierwotnie nic były objęte 
planem.
Współzawodnictwo pracy na te­

renie GUM objęło nie tylko za­
łogi warsztatowe i pracowników 
technicznych, lecz również perso­
nel administracyjny. W Centrali do 
współzawodnictwa przystąpiło 90 
proc. pracowników umysłowych.

Nad sprawozdaniami dyrekcji wy 
wiązaia się ożywiona dyskusja, w 
której brało udział około 40 mów­
ców. Zwracali oni uwagę na liczne 
niedociągnięcia i braki, podkreślili 
jednak również osiągnięcia.

Ze strony pracowników oddzia­
łów dźwigowych wysunięto wiele 
krytycznych uwag pod adresem 
„Portorobu“. W toku dyskusji 
stwierdzono celowość odbycia | 
wspólnej narady z pracownikami j 
„Portorobu“, która ma być prze-

Dużo krytyki wywołała praca re­
feratu higieny i bezpieczeństwa, 
którego pracownicy zamiast prze­
bywać w terenie, warsztatach i na 
nabrzeżach, pomagać muszą w 
wydziale personalnym w pracach 
ogólno-administracyjnych. Załoga 
portowa wskazała na brak pocze­
kalni, szatni i łaźni w poszczegól­
nych rejonach portowych i koniecz­
ność zabezpieczenia odpowiednich 
obiektów na ten cel.

Pracownicy oddziału dźwigowego 
w Gdyni postanowili samorzutnie 
dla uczczenia piątej rocznicy 
PKWN-u zaoszczędzić dodaikowo 
80.000 zi. i wyremontować dźwig 
własnymi silami.

Pięciogodzinne obrady podsumo­
wał dyrektor Modrzewski stwier­
dzając, że narada pozwoli dyrek­
cji GUM-u na dokładne zoriento­
wanie się w potrzebach portu i 
przyśpieszy usunięcie wielu bra­
ków. (d)

JUNGOWIE NA ĆWICZENIACH

IV Państwowym Centrum Wychowania Morskiego szkolą, się, 
kadry marynarzy naszej floty handlowej. Okres letni wyko­
rzystywany jest na ćwiczenia praktyczne. Między innym i je­
den turnus szkoły jungów odbył przed kilku tygodniami rejs 
na „Darze Pomorza". Jungowie, którzy jeszcze nie pływali po 

Bałtyku, szkolą się w sztuce wioślarskiej na barkasach

Wzrasta przewóz towarów czeskich na Odrze
Z pośród portów bałtyckich 

Szczecin leży najbliżej Czecho 
słowackich ośrodków przemy­
słowych, dzięki spławnej czę­
ści Odry i .jej połączeniu wod­
nemu z Łebą i W isłą — przez 
Szczecin dogodnie mogą prze­
chodzić do bratniego kraju im  
portowane surowce i iść w 
świat eksportowane wyroby 
przemysłowe- Dlatego też za­
interesowanie Czechosłowacji 
dla Szczecina nieustannie wzra 
sta; jego wyrazem jest m. irt. 
praca czeskiej brygady, która 
przygotowuje nabrzeże Czecho 
słowackie, wydzielone specjal­
nie dla potrzeb bratniej Iło­

wać ją, już w najbliższych mi.e- 1 
siąeaeh uruchomione zostanie ; 
nowe, krótsze połączenie k o le-: 
jowe Szczecina z Pragą przez ; 
iryd lau d  — Zawidów. Rozpo­
częcie budowy kanału Odra — i 
Duna j również wpłynie w po- j 
ważnej mierze na dalsze oży- j 
wienie stosunków gospodar­
czych między naszymi kraja­
mi.

Przewóz towarów czeskich 
na Odrze przez Szczecin przyj 
muje coraz większe rozmiary. 
Najlepiej ilustrują ten fakt 
cyfry porównawcze, dotyczą­
ce przewozu towarów na dro­
gach rzecznych, przewidziane

uje naprzód.
, Usprawniona zostanie rów- 

prowadzona w najbliższym czasie. ’ u jeż komunikacja z Czeehoslo-

publiki. Budowa szybko poste- w planie 5-letniin czeskim.
Na rzece Łabie plan przewi­
duje zwiększenie przewozu o

Odbudowa promu kolejowego „Kopernik“
W skład polskiej floty handlo- , nazwany „Waza“, później „Kru- 

wej wchodzi również prom kolejo- j szewski“ przemianowany obecnie 
wy, uzyskany tytułem reparacji j został na s/s „Kopernik“. Od kil-
wojennych. Prom ten początkowo

C o r a z  m n i e  i  w r a k ó w

Plan pogłębienia dużych portów wykonano w102‘
Tegoroczny sezon prac podwod­

nych i czerpalnych w naszych 
portach przebiega pomyślnie. W 
ciągu kilku ubiegłych miesięcy 
plan robót był realizowany wed­
ług ustalonych hormonogramow. 
Brygady robocze i pogłębiarki 
PRCP, zatrudnione są obecnie we 
wszystkich większych portach, w 
niedalekiej zaś przyszłości nastą­
pi ich orzesunięcie dp małych por­
tów polskiego Wybrzeża.

W Gdańsku najpoważniejszym 
obecnie zadaniem jest remont jed 
ncj z pochylni Stoczni Gdańskiej, 
przy której wykonano o k . 1000 
nurko-godzin. Jest to druga tego 
rodzaju praca, wykonywana wy­
łącznie przez polskich fachow­
ców Zdali oni egzamm przygoto­
wania technicznego przy niedaw­
no zakończonym remoncie pochyl­
ni nr 3, która została juz oddana 
do użytku. W porcie gdańskim 
prwadzone jest również pogłębia­
nie kanału portowego. Wykonuje 

sprowadzona niedawno 0X0 % 
Szczecina pogłę-,ie

śródlądową ze 
biarka, która bagruje wejście do

portu. W roku bieżącym tempo 
robót na tym terenie zostało zwię 
kszone dwukrotnie. Zatopiona bar­
ka „Atlantic“ będzie wkrótce pod 
niesiona, gdyż cement, który wy­
pełniał jej wnętrze został już u- 
sunięty i ekipa ratownicza przy­
stąpiła do podnoszenia wraku, któ 
ry prawdopodobnie przeznaczony 
będzie na złom.

W Gdyni przystąpiono w ub. ty­
godniu do skracania nabrzeża 
Wendy, co ułatwi w przyszłości 
jednostkom pełnomorskim mane­
wrowanie w porcie. Pracowała 
tam do niedawna pogłębiarka ssą 
ca „Meduza“, którą obecnie za­
stąpiono „Mamutem“. Poza tym 
rozszerzane jest północne wejście 
do portu, tarasowana do nieda- 
na przez stare molo. Roboty po- 
głębiarskie umożliwią przejście lą 
drogą największym statkom oce­
anicznym.

W Szczecinie prowadzona jest 
rozpoczęta jeszcze w ub. roku 
budowa, portu centralnego. Czyn 
ne tam są pogłębiarki „Odra 1“, 
i Inż. Wenda“. Ta ostatnia spro

wadzona została niedawno z za­
granicy kosztem 400 milionów 
złotych. Jest to najnowocześniej­
sza wśród tego rodzaju jedno­
stek, a przy tym nie potrzebuje 
barek pomocniczych i posiada 
własny napęd. Wydajność jej 
przewyższa czterokrotnie wydaj­
ność najlepszej z pozostałych po- 
głębiarek PRC i P.

W małych portach pracy do­
tychczas nie rozpoczęto. Wyją­
tek stanowi Władysławowo, gdzie 
wykonano część przewidzianych 
planem robót czerpalnych. W nie 
dalekiej przyszłości PRCP przy­
stąpi do pogłębiania portu w Łe-

ku miesięcy Stocznia Gdyńska pro 
wadzi odbudowę promu, który w 
przyszłości kursować będzie na 
trasie Odra—Trelleborg, służąc do 
przewozu wagonów kolejowych.
Stocznia przygotow ała ju ż  odpo­
wiednie rysunk i j zadokow ała 
prom  n a  pontonie, gdzie pozosta­
nie przez k ilka  miesięcy. Z w aż­
niejszych p rac  w ykonyw anych 
przez Stocznię w ymienić należy 
w ym ianę blach poszycia i w rę­
gów. Równolegle Stocznia Gdyń­
ska  w ykonuje na  parow cu „V ale“ 
dem ontaż m echanizmów. Odbudo­
wę parow ca „V ale“ pow ierzyły 
Stoczni G dyńskiej radzieckie w ła 
dze żeglugowe.

26 proc., na Dunaju — o 69 
proc., na Odrze aż o 192 proc- 
Korzyści i przywileje nie są 
jednak jednostronne. Są one 
obopólne, oparte bowiem na 
wzajemnej pomocy, współ­
działaniu, na zasadach szcze­
rej i braterskiej współpracy 
krajów demokracji ludowej

cji Szczeemem sa również licz 
ne wycieczki oraz wymiana 
wczasowiczów, organizowana 
przez czeskie i  polskie związ­
ki zawodowe. Coraz V>ięee.i 
widać Czechów, zwiedzają­
cych nasze miasto, zwłaszcza 
latem, coraz więcej dzieci 
czeskich korzysta z naszych
śkVc*hk * UZ<ro" 'Kk nadmor-

lak w ygląda codzienna 
współpraca dwu bratnich n a ­
rodów, które obaliły  sztuczną 
przegrodę i przepaść, świado- 
nue utrzymaną -przez rządy ot) 
szarmczo - kapitalistyczne obu 
krajów w latach przedwojeu- 
J iy ch . J Fr.

Dwa nowe holowniki
Stan taboru holowników stacjo­

nujących w Gdańsku, Gdyni i w 
Szczecinie nie odpowiada już obe- 
cnie potrzebom stale rosnącego 
ruchu portowego, a wiele jedno­
stek odzyskanych w drodze rewir; 
dykacji wymaga gruntownych n>/

— >------------- praw. W związku z tym polsk '
zmierzających do socjalizmu, j władze żeglugowe postanów.

Szczecin ma wiole powodów I zakupić dwa holowniki, które ■ 
do wdzięczności w stosunku do \ głyby wkrótce wejść do słu: 
Czechosłowacji. Niejednokrot- \ pod polską banderą. Jak wiacie
n i e  JUŻ b y w a ł y  t u  b r y g a d y  c z i t k w  S t o c z n i  G d a n s K ie j  z n a j d u j ą
sk ie ' dorosłych ¡ młodzieży, 
które swój odpoczynek waka­
cyjny poświęciły odbudowie 
naszego miasta. N ie jedno u- 
rządzenie portowe dostarczo­
ne zostało do naszych nabrze­
ży z hut i fabryk czeskich. I 
teraz: również na wyspie ■■ Gry­
fie j inżynierowie, technicy i 
robotnicy czescy zmontowali 
potężny nowy dźwig dla portu 
węglowego.

Dowodem coraz większego 
zainteresowania Czechosłowa

D ź w ig  d o  l e g a l i z a c j i  w a g i  
usprawni przeładunki rudy

p o n a d to  w  budowie 4 holown 
P r z e d  k i l k u  d n ia m i  W y d z i a ł  Hr 
w n ic z o - R a  to w n ic .z y  GAL p r z  
w  G dańsku od GUM holow 
„A tlas“, k tó ry  na Stoczni G-lcń* 
s k i e j  przechodzi d o r o c z n ą  k lasy ­
fikację.

Kilkakrotnie na lamach nasze­
go pisma podkreślaliśmy potrze-

PORTY PRACUJA
O Ż Y W IO N Y  F U C H  

W Z E S P O L E  P O R T O ­
W YM  G D A Ń S K  - G D Y ­

N IA
W przeciw ieństw ie do

drug iej połow y m aja po 
czątek  czerw ca br. 7,s.~ 
znaczył się znacznym  
ożyw ieniem  ruch u  por­

tow ego w  zespole 
G dańsk - G dynia. Głów­
ne nasilenie p rac p rze­
ładunkow ych  k o n cen tru ­
je  się  obecnie w  Gdyni 
p rzy  nabrzeżach: Pol­
skim , H olenderskim  i 
Indy jsk im . W czerw cu 
w zrosły znacznie p rze­
ładunki d robnicy  i to 
zarów no w, eksporcie 
ja k  i  w im porcie oraz 
ru d y  żelaznej, sp row a­
dzanej w tranzycie  dla 
Czechosłow acji. Dnia H 
bm . p rzy  nabrzeżu P o l­
skim  znajdow ało się ° 
jednostek .
DALSZE TRANSPORTY 

MIĘSA MROŻONEGO
Do portów  polskich v 

dalszym  ciągu 
dzą tran sp o rty  
m rożonego, r a k u p ^ o n .  
zagranicą dla zaspokoję 
n ia b raków  na ry n k u  
w ew nętrznym . Dn . . 
bm . duńsk i m otorow iec 
„Jo rd en  Claus“ P o ­
w iózł do G dym  W  
m rożonego m ięsa 
przow ego z Dańii.

1.700-ny S T A T E K
W  SZCZECINIE

P o rt szczeciński w>-

na w ejściu  i w yjściu. 
Dnia 12 bm. do Szczeci­
na zaw inął 1.700-ny sta- 
tek  w  roku bieżącym . 
Był n im  norw eski paro ­
wiec „L ib ra“ , k tó ry  przy 
był po ładunek  2.100 ton

W<?glZ B U S K IE G O  
W SC H O D U

Dnia 11 bm . pow rócił 
do G dyni polski paro ­

wiec „O poje“ , k u rsu ją ­
cy na regu larne j linii 
lew antyńslciej. W drodze 
pow rotnej sta tek  zawi­
nął do H olandii i Szwe­
cji, przywożąc łącznie 
2.600 ton  rudy  oraz 240 
ton  drobnicy. Wsrod to ­
w arów  znajdu je  się pal 
tta  korka oraz wyposażę 
nie techniczne.

bie, Darłowie, Ustce, Kołobrzegu. . . . . .
Jastarni i na Helu. W Darłowie ¡b? skrocenla legalizacji wa
usunięto już wrak boi betonowej, j ®1 wagonow kolejowych załado- 
a w Ustce na ukończeniu jest wy j wanych importowaną ze Szwecji 
dobywanie wraka dźwigu. Ostat- j rudą żelazną. Ze względu na 
nio w portach naszych daje się zbyt małą ilość urządzeń przeła- 
zauważyć znaczne zmniejszenie dunkowych, zaopatrzonych w za 
liczby zatopionych wraków, u- | sobniki, legalizacja wagi wago- 
trudniających żeglugę, gdyż więk nó.w zajmowała zbyt wiele czasu, 
szośe ich usunięto już w roku u- narażając w ten sposób zarówno 
biegłym. Planowaną wartość ro- ] „Portorob“ jak i koleje państwo- 
bót, wykonanych do końca maja j we na poważne straty material- 
br., przekroczono o 2% tak w ne, nie mówiąc już o dezorgani- 
odniesieniu do robót czerpalnych, I zacji obrotu taboru kolejowego, 
jak i podwodnych. Roboty pod- Obecnie dzięki inicjatywie „Por- 
wodne przy wrakach na terenie torobu“ legalizacja wagi zostanie 
Gdańska i Gdyni wykonane zo- znacznie uproszczona i skrócona, 
stały w maju br. w 130%. (Kr) Do portu gdyńskiego przybył już

2-tonowy dźwig gąsienicowy, któ 
ry ustawiony zostanie na ram­
pie, przylegającej do wagi kole­
jowej w' porcie. Przy pomocy 
dźwigu będzie można przeprowa­
dzić wyrównanie wagi wagonów 
dość szybko, a Bała manipulacja 
łącznie z mechanicznym przeta­
czaniem wagonów zajmie zaled­
wie kilka minut. Gdyński Od­
dział „Portorobu“ wystąpił już 
do DOKP o zezwolenie wykona­
nia wre własnym zakresie wzmóc 
hienia rampy, na której praco­
wać będzie dźwig. W związku ze 
siale rosnącymi przeładunkami 
rudy żelaznej skrócenie czasu le­
galizacji wagonów przyczyni się 
do uniknięcia przestoju statków.

Kurs oficerski
rybaków dalekomorskich

Od początku stycznia br. odby­
wa się w szkole szyprów daleko­
morskich przedsiębiorstwa ..Dal- 
mór“ w Gdyni, kurs oficerski dla 
zdolniejszych jednostek spośród 
rybaków i robotników, zatrudnio­
nych w . przedsiębiorstwie. Celem 
kursu jest wyszkolenie na szyprów 
ludzi, którzy mają już za sobą 
dłuższe doświadczenie w rybołów­
stwie morskim, oraz walory moral­
ne, kwalifikujące Ub do objęcia 
stanowisk kierowniczych na stat- 
kach dalekomorskich.

W dniach 13 — 15 czerwca br 
odbędą się na kursie egzaminy 
końcowe. Szkolenie nowych ofice­
rów dla rybackich statków - daleko­
morskich pozwoli na dalsze zmniej 
szenie stanu ilościowego załóg cu­
dzoziemskich, pływających1 na pol­
skich trawlerach.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 14. VI. 49

W orld T ro tter b ry t., 
Izak fr., SNA 10 fr., 

T , G reth szw.
ko poi., M ira fm ” In " i Nabrz. D uńskie: W enta

G D A Ń S K  
Strefa W olna: Kośeiusz- | 

. __t a,Tira fin., In - •

zu.i.e 
«tatków

największa Kosę
, rejestrowanycn

geborg alian

■iKffSsr«t fin.. Lyras » oc„ 
Poznań pol„ T akchriar
S f V e c . .  Haimvad
<ZW.. Mona szw., łTen 
rik  Ibsen norw.

K anał Kaszubski: A gar­
ren norw . rn e l 

norw.
GDYNIA

sssrt.s^gi poi., Urania pol„ 
i tu rn ia  pól-

fiiaskie« Turnia \abrz. S»4sKie*
■ poi., Narew poi- 
Nabrz Szwedzkie:

i " ra d ź .,  Saga szw., K i­
liński poi., Rysy pol„ 
AslTomonte wł.

Nabrz. H olenderskie: 
A riel szw., D ratw it 
fin., Opole poi.

Nabrz. Fancuskie: D ra­
gon szw., B auta norvv.

Nabrz. P olsk ie : Hel poi.,
W arm ia poi., Ridboholm  

szw., Roland szw., Bal- 
tąvia b ry t., Vinge szw.

Nabrz. Indy jsk ie: P ro- 
m etei radź., Sarono 
wł., L y sak er ' norw ., 
B orysław  poi.. Ł igur 
szw., J a łta  radź.

Nabrz. N orw eskie: Dar 
Pom orza poi.

N abrz. A m erykańskie: 
L ida poi., Z ukunst alj 
C hrista alian. Jan  fin. 
Gam m a szw.

I Nabrz. Paged: Helgs 
j S chroder alian,

D zięki ofiarnej pracy naszej 
służby hydrograficznej poi 

skie wody przybrzeżne i por­
towe cieszą się dzisiaj zaufa­
niem wszystkich marynarzy, 
którzy na setkach statków za­
wijają do Gdyni i Gdańska- A

Służba hydrograficzna
zwiększa bezpieczeństwo na morzu

pamiętać musimy,, że wzrost j kności”, w którym są remonto-1 każdym sztormie badać geo- 
zaufania do bezpieczeństwa 1 wane przeróżnego kształtu i i graficzne położenie pław, bo-
przynosi polskiej gospodarce 
morskiej realne korzyści w 
postaci obniżki stawek frach­
towych i asekuracyjnych dla 
statków. Dzięki właśnie ob­
niżce kosztów transportu mo­
żemy uzyskiwać lepsze ceny 
za towary eksportowe, dostar­
czające jednocześnie polskie­
mu konsumentowi artykuły  
sprowadzane z zagranicy po 
niższych cenach.

Aby lepiej zrozumieć ogrom 
pracy, wykonanej dla zapew­
nienia bezpieczeństwa żeglugi 
na naszych wodach, trzeba zaj 
rżeć do warsztatów W ydziału 
Hydrograficznego GUM w 
Gdyni- Oprowadza nas tow. 
Jełeński, który jeszcze przed 
wojną pracował w tej cizi

systemu pławy, czyli inaczej 
mówiąc boje sygnałowe.
Przepisy międzynarodowe u- 

stalają dokładnie, w jaki 
sposób mają być oznaczone to­
ry, wodne, wraki zatopionych 
statków, wejścia do portów, 
czy też kotwicowiska, Przeto 
warsztaty muszą przygotowy­
wać odpowiednią ilość skom­
plikowanych sygnałów i dbać 
by znajdowały się one w miej 
seaeh wyłożenia. Mimo skrom 
ności środków gdyńscy war­
sztatowcy radzą sobie znako­
micie. Ściągają skąd się da 
stare, pogięte, a nieraz po­
dziurawione pławy, łatają je, 
prostują, dorabiają wieżyczki, 
instalują światła — byle tylko 
zwiększyć bezpieczeństwo l i a ­

na naszych wodach.dżinie Na wielkim placu, z a -  wigacyjne i  
stawiony 11 wszelkiego rodzaju I Jednocześnie trzeba stale 

, żelastwem, znajduje s ]ę „kii-! sprawdzać funkcjonowanie za­
im k a ”, a zarazem „instytut p ić ' instalowanych sygnałów, a po

wiem mimo kilkutonowej ko­
twicy", porywisty wiatr łatwo 
dryfuje boje o wiele setek me­
trów. Każde niedopatrzenie 
może spowodować groźną w 
skutkach katastrofę morską,

Szczególnie odpowiedzialne 
prace wykonuje tow. Dziu­

bek, monter, którego pieczy 
powierzono lam py acetyleno­
we. I tu również pomysłowość 
naszych fachowców przynosi 
poważne oszczędności. Używa­
ne na pławach i nabieżnikach 
łampyT posiadają skómplikowa 
ne mechanizmy, umożliwiające 
wysyłanie światłą w dowolnie 
oznaczonych odstępach czasu- 
Mimo, że lamp tych nie pro- 
dukujemy narazie w kraju

do portu, zainstalowane za­
wór słoneczny, który gasząc 
płomień pod wpływem  świa­
tła dziennego przynosi znacz­
ne oszczędności paliwa.
D ćw n ież  w innyndi dziedzi- 
" n a e h  pracy służby hydro­
graficznej uzyskano znaczne 
ószczęduóści. Kierownik war­
sztatów, tow. Szlęzak, wskazu­
jąc na blisko półtorametrowej 
średnicy" stalową kopułę wyja ­
śnia, że dzięki pomysłowi jed­
nego z pracowników ob. Glase- 
nappa w dużo szybszym czasie 
i mniejszymi kosztami wyko­
namy górną część nowej tatar 
ni morskiej, która stanie w 
Jastarni. Pom ysł ob. Glasenap 
pa polegał na zastosowaniu ko 
puły nieczynnej już stacji 
buczków, która po wycięciu z 
niej odpowiednich otworów, 
służyć będzie za podstawę do 
wmontowania szkieł pryzma­
tycznych i urządzenia oświe­
tlającego.

Nieustanny wysiłek, duża
nasi specjaliści poznali tajeni- pomysłowość i głęboka znaj o- 
nicę ich konstrukcji i sami je I mość pracy zapewnia bezpie- 
remontują. Ostatnio przy" lam i czeństwo szlaków morskich na 
pie, umieszczonej na pra w e j! polskich wodach przYbrzeż- 
głowiey północnego wejścia uyeh. * (s)
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W 14-to, rocznice śmierci wielkiego uczonego radzieckiego Miczurina

J E D N O Ś Ć  TEORII I PRAKTYKI
r*vV pierwszych dniach czerwca 

Zw. Radziecki obchodzi 14-tą rocz 
nicę śmierci wielkiego uczonego, 
rewolucjonisty w dziedzinie prze­
obrażenia przyrody, Iwana Miczu­
rina.

Kierując się w swej działalnoś­
ci naukowej dialektycznym świa­
topoglądem Marksa - Engelsa - 
Lenina - Stalina, wielki uczony 
w sposób rewolucyjny stawiał Za­
dania rozszerzenia i przesunięcia 
granic wegetacji świata roślinne­
go oraz stworzenia nowych odmian 
roślin. Dzięki uporczywej pracy, 
śmiałości i wierze we własne si­
ły Miczurin osiągnął wspaniałe 
wyniki.

Miczurin był prawdziwym li­
czonym typu stalinowskiego, nig­
dy nie cofał się przed trudnoś­
ciami i kroczył naprzód ku no­
wym zdobyczom naukowym» na 
przekór istniejącym tradycjom, 
pokonując wszelkie przeszkody.

W oparciu o ewolucyjną teorię 
darwinowską o pochodzeniu gatun 
ków, Miczurin potrafił z niezwyk­
łą głębią i wnikliwością ekspe­
rymentatora nie tylko zrozumieć 
prawa rządzące ewolucją i dzie­
dzicznością, lecz wyjaśnić w spo­
sób rewolucyjny materialistyczną 
teorię Darwina i zastosować ją w 
praktyce przez stworzenie nowych 
odmian flory.

W ujęciu Miczurina „darwinizm 
nie tylko oczyszcza się z braków i 
błędów, nie tylko wznosi się na 
wyższy szczebel, ale w znacznym 
stopniu zmienia, szereg swych tez. 
Z nauki, którą głównie wyjaśnia 
historię świata organicznego, dar­
winizm staje się twórczym, sku­
tecznym narzędziem dla planowe­
go opanowania przyrody żywej z 
punktu widzenia praktyki“ — 
twierdzi kontynuator nauki Mi­

czurina, prof. Trofim Łysienko. __
Prace Miczurina mają wartość 

nie tylko w dziedzinie zadań 
praktycznych, jak np. podwyższę 
lia urodzajności roślin, likwida-
H periodyczności owocowania, 

alki z posuchą itd. Prace te 
ponadto materialis tycznym 
nem naukowym, którego o- 

inie pozwala człowiekowi 
ć rozwojem żywych orga

wi 
izil 
ja l 
ksŁ-

mon .yj
1 ? r  o mío ¿g
ente ^  zwaniu wzajemnym na o 
tu i  ' -u'e. .Tuż w roku 1911 Miczu

j jeko jeden z pierwszych, sjery czurinowskich
BWU '

jąc właściwie rozwój 
¿anizmów, Miczurin badał 
ny w ich nierozerwalnym

tykował śmiało i bezlitośnie teorię 
Mendla i jego zwolenników.

Poznawszy prawa rządzące ewo 
lucją i dziedzicznością organiz­
mów żywych, Miczurin opracował 
usystematyzowaną teorię przyś­
pieszenia procesu ewolucji świata 
organicznego. Stworzył on wielką 
ilość nowych wspaniałych Odmian, 
które podniosły rolnictwo radziec­
kie na niezwykle wysoki szczebel 
rozwoju.

W toku swych prac eksperymen 
talnych Miczurin opracował zupeł 
nie nowe uzasadnienie doboru 
krzyżowania organizmów roślin­
nych i zwierzęcych.

Jedynie właściwy dobór form 
pierwotnych — głosił Miczurin — 
oraz właściwy system hodowli hy­
bryd, umożliwiają stworzenie no­
wych odmian odznaczających się 
cechami wartościowymi pod wzglę 
dem gospodarczym“.

Przed Miczurinem w doborze 
tych form panował empiryzm i 
przypadkowość. Przeciwnicy hy­
brydyzacji form oddalonych 
twierdzili, że nie istnieje żadna 
pewna teoria doboru par dla 
krzyżowania. Dopiero dzięki pra­
com Miczurina i jego zwolen­
ników oddalona hybrydyzacja 
przyniosła nowe niezwykle wy­
dajne odmiany roślin uprawnych, 
o których ortodoksyjni genetycy 
szkoły burżuazyjnej nie mogli 
nawet marzyć.

Miczurin twierdził, że dzięki 
świadomej, opartej na zasadach 
naukowych, hodowli, rozwijający 
się organizm przybiera zupełnie 
nowe cechy, których nie mają je­
go rodzice. Powstały skutkiem 
krzyżowania organizm jest bar­
dziej podatny na wpływy środo­
wiska i tym samym można wy­
tworzyć i utrwalić w nim zdobyte 
cechy.

Miczurin opracował metody 
przezwyciężenia trudności krzyżo 
Wania oddalonych gatunków, a 
więc metody zwalczania braku 
potomstwa u hybrydów. Stworzył 
on dla hybryd takie warunki śro­
dowiska zewnętrznego, w których 
cechy wartościowe pod względem 
gospodarczym mogą rozwijać się 
najsilniej.

Takie podejście do tworzenia no 
wych odmian dało sadownictwu 
radzieckiemu gatunki, które przy­
jęły się daleko poza granicami ich 
rejonu macierzystego.

Obecnie odmiany hybryd mi- 
rosną w 12.000

punktach kraju radzieckiego. Zaj­
mują one ogromne obszary w koł­
chozach i sowchozach, w gospo­
darstwach pomocniczych kołchoź­
ników, robotników, urzędników 
oraz eksperymentatorów miczuri- 
nowskich.

Miczurin przesunął daleko na 
północ granice uprawy takich roś 
lin, jak czereśnie, grusze,, morele, 
winną latorośl i wiele innych.

Nauka Miczurina o doborze ro­
ślin, o hodowli kierunkowej, mło­
dych organizmów hybrydowych, 
o hybrydyzacji wegetacyjnej, o 
przezwyciężeniu przeszkód w krzy 
żowaniu roślin, o dalekim pokre­
wieństwie — uzbraja selekcjoni- 
stów radzieckich w skuteczny o- 
ręż walki o nowe, doskonalsze roi 
nictwo.

Nierozerwalna jedność teorii z 
praktyką, więź łącząca przodują­
cą myśl naukową z produkcją 
rolniczą — oto cechy, którymi od 
znaczała się zawsze działalność 
Miczurina. Do tego samego celu 
dążą jego uczniowie i kontynu­
atorzy. Z laboratoriów nauko­
wych, cieplarni, oranżerii i dzia­
łek doświadczalnych, stanowią­
cych ich warsztaty pracy, ciągną 
się nierozerwalne nici, prowadzą

amatorów - eksperymentatorów. 
Powstaje w ten sposób ogromna 
armia miczurinowców.

Przodujący uczeni radzieccy z 
członkiem Akademii, Łysenko, na 
czele i szerokie masy kołchoźni­
ków i robotników, posługując się 
metodami I. Miczurina, stwarzają 
coraz to nowe urodzajne odmiany 
roślin uprawnych.

Nauka Miczurina stała się u- 
działem radzieckich mas pracują­
cych, walczących o wysokie plo­
ny pól i sadów.

I. GOROSZKOW
Dyr. Centralnego Laboratorium 

Genetycznego im. I. Miczurina.
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Rzeźba Dunikowskiego z cyklu „Apostołowie" (do art. poniżej)

PR A C E  D U N IK 0W S K IE 6G
no drugim Festlvnln Plastyki w Sopocie
IS -gi Festival Plastyczny w So- 
■■ pocie ukazuje nam twórczość 
Xawerego Dunikowskiego. Mię­
dzy różnymi działami tej bardzo 
interesującej pomyślanej impre-

. zy znajduje się również komplet 
ce do kołchozów, sowchozów, do czterdziestu rzeźb wielkiego ar-

W piątek rozpoczynają sią zapisy
n a  p i e r w s z y  r o k  s t u d i ó w

Zgłoszenia na pierwszy rok 
studiów na wyższe uczelnie 
w Polsce będą przyjmowane 
od 1 do 39 czerwca- 

W związku z tym ZAMP o- 
tworzył biuro informacyjne 
dla kandydatów na wyższe u- 
czełnie Wybrzeża- Biuro to 
mieści się w Gdańsku — Wrze 
szczu przy ulicy Rokossowskie 
go 25 i czynne jest codziennie 
w godzinach od 9-ej do 17-te.j. 
Zadaniem biura jest udzielanie 
kandydatom informacji nietyl 
ko o uczelniach i formalnoś­
ciach związanych z zapisywa­
niem się, lecz także podawanie 
dokładnych danych o możliwo 
ściach uzyskania stypendiów, 
miejsc w domach akademic­
kich, stołówkach, a wreszcie o 
specjalnych kursach przygo­
towawczych dla nowowstępu- 
jących. Termin rozpoczęcia 
się tych kursów, jak również

tysty. Kto więc z tych czy in­
nych powodów nie zdążył obej­
rzeć którejś z dwu jego wystaw 
— w Krakowie, czy w Warsza­
wie — może, spędzając wakacje 
nad morzem, „nadrobić braki“, 
oglądając rzeźby w świetle mor­
skiego krajobrazu. Pawilon wy­
stawowy stoi bowiem tuż nad 
morzem, na ścianach jego sal roz 
lewa się specyficzny morski ko­
loryt.

Wśród eksponatów działu Du­
nikowskiego odnajdujemy wszy- 
stkie epoki tej przeszło pięćdzie- 

hedzie | sięcioletniej twórczości. „Tchnie- 
i nie“ np. osiąga swoją pierwszą

termin egzaminów wstępnych 
na uczelnie Wybrzeża
podany później. _ . . .

Federacja Polskich Organiza ! k?«cepcją samych początków j wym arstystą polskim, utwierdza 
cji Studenckich chcąc ulat-i blezącego stulecia, kiedy artysta I Mc jego imię głęboko w pamięci

gicznej syntezy, bogactwem form 
Portrety wielkich aktorów Ka- 
mińskiego i Solskiego sprzed 
czterdziestu laty przekazały nam 
ich takimi, jakimi my ich widzi­
my dziś, w świetle całych dzie­
siątków lat. Seria słynnych 
„głów wawelskich“ — to również 
portrety współczesnych, począw­
szy od osób bardzo znanych aż 
do anonimów. Przedstawiają so­
bą niezwykłe bogactwo typów i 
dowodzą rzadko spotykanej świe 
żości spojrzenia artysty na czło­
wieka, jego wyjątkowo czujnej 
wrażliwości. „Głowy Wawelskie“ 
uczyniły Dunikowskiego narodo-

n  ^czoraj i dziś gdańskiego portu węglowego

‘'Z dobycze socjalne trym erów
Czas szybko mija i zdaje się, j  nabrzeżu stoi las dźwigów, j nia i obowiązki, jakimi obar-

że zaledwie wczoraj zmęczeni, 
brudni, staliśm y po pracy w 
długiej kolejce przed umywah  
nią zakładową, by opłukać 
oczy zakurzone pyłem węglo­
wym. Pamiętam jeszcze te roz 
mowy, które prowadziliśmy 
między sobą. W ielu sarkało, 
że już rok m inął od czasu za­
kończenia wojny, a nie mamy 
jeszcze łaźni, m yjem y się w 
małym, ciasnym korytku i to 
cztery osoby naraź, podczas, 
gdy reszta czeka długie go­
dziny w kolejce.

Rozumiem — mówił jeden z 
towarzyszy pracy — przed woj 
ną rządzili panowie, to i nie 
dbali 6  nas. No, ale teraz po­
winno już być wszystko, tym- 
bardziej w rok po wojnie. 
Większość potakiwała głowa­
mi, przyznając rację tak mą­
dremu człowiekowi, ale był je 
den smoluch, _ niespokojna 
dusza, zawsze się wtrącał do 
rozmowy. I teraz też odezwał 
się nieproszony. — Tobie sję 
zdaje że jesteś mądry, a nie 
rozumiesz, że sami musimy 
wykazać inicjatyw ę i pomóc w 
pracy. Co chciałbyś, żeby za­
raz po wojnie, która zostawi­
ła kamień na kamieniu, ploty 
były grodzone kiełbasami i łaź 
nie wybudowane, a < na _ doda­
tek, żeby ci przy obiedzie mu­
zyka grała, a ty  byś wodę 
chlał, w żółtych butach i kape­
luszu chodził. Bo w państwie 
robotniczym, to myślisz, że 
rząd wszystko robi, a robotni­
cy siedzą po kinach, teatrach 
i tak im życie schodzi. Na ka­
pitalistę to robiłeś, aż ci łeb 
odskakiwał od łopaty, a teraz 
dla siebie, to jakby ci ktoś 
piasku w rękawy nasypał.

W szyscy w ybuchnęli śmie­
chem, ale każdy w duchu po­
m yślał — co m a rację, to ma. 
W ybuch śm iechu sprowoko­
w ał mówcę, k tó ry  dorzucił je ­
szcze gderliw ym  tonem : „Z 
czego się śmiejeta? > Chcecie 
mieć wszystko a robić nie u- 
miecie i dlatego właśnie w na­
szej radzie zakładowej dyrek­
cja rządzi.. — „B untow nik” do­
sta ł się pod kroplę wody. i za­
panow ała cisza.

Czas szybko mija. To było 
trzy lata temu. Dziś wolne pla 
ce pokryły się budynkami, na

praca wre, uwijają się usmolę | czyła ją załoga robotnicza, 
ni dźwigowi i trynierzy. Nikt j Tow. K rygier pokazuje z 
nie poznałby w nich tych n ie -! dumą sztandar przechodni,
zdarnych repatriantów, zbiera 
niny z całego świata. U wej­
ścia do portu zniknął szałas z 
desek, stanowiący wartownię. 
Na jego miejscu stoi obecnie o- 
kazały budynek, dalej w głę­
bi, gdzie przed trzema laty 
znajdowały się wydmy pia­
szczyste stoi piękny biały bu­
dynek, w którym mieści się 
komfortowo urządzona łaźnia 
na 300 osób- Rzędami ustawio­
no w jej salach szafki do ubra­
nia. Obok tego budynku Dom 
Opieki nad matką i dzieckiem, 
gabinet lekarza. Dalej baraki 
stołówki, spółdzielni, sali tea­
tralnej, św ietlicy i sali wykła­
dowej, piętrowy budynek, w 
którym ulokowano bibliotekę, 
salę muzyczną, a na piętrze za 
jął pomieszczenie gospódarz 
tych wszystkich urządzeń Ko­
m itet Zakładowy PZPR.

Komitet świetlicowy z tow. 
Mutkowskim na czele dba o 
rozrywki kulturalne pracowni 
ków. Komitet składa się z sek­
cji teatralnej, w skład której 
wchodzi zespół baletowy i ze­
spół dramatyczny. Kapela lu­
dowa, chór mieszany, koło 
sportowe piłki nożnej i siat­
kówki. Praca komitetu świet­
licowego nie ogranicza się do 
naszego terenu. Nawiązaliśmy 
kontakt ze wsią. Co niedzielę 
nasze zespoły wyjeżdżają na 
wieś ,by bardziej pogłębić so­
jusz robotniczo - chłopski. 
Współpraca z gromadami wiej 
skimi nie ogranicza się jednak 
do akcji kulturalno - oświato­
wej. ale również wyraża się w 
pomocy fachowej naszych 
asów  monterskich z tow. Grab­
skim na czele i organizacyjnej 
— aktywnych działaczy robot­
niczych. Ta opuszczona i zapo­
mniana przez sanacyjny rząd 
wieś, wita nas teraz ż rado­
ścią.

A nasza rada zakładowa, 
czy to ta rada z wczoraj, _ w 
której rządzi dyrekcja* 1? Nie! 
Na czele rady stoi dziś stary, 
zahartowany w walce klaso­
wej robociarz, tow. Oracz. Dzi­
siejsza rada zna swoje zada-

który zdobyła we współzawod­
nictwie zwycięska załoga por­
tu W isłoujście. Stojący obok 
sekretarz organizacji podsta­
wowej PZPR tow. Bednarek 
mówi: — „Dużo już osiągnę­
liśmy, ale jeszcze więcej ma-

wić niezdecydowanym  jeszcze w&f?P°wał w wielki krąg zagad- 
kandydatom  w ybór uczelni, nien macierzyństwa. Rzecz cha- 
podaje (w skrócie) ogólne in-1 rakterystyczna, że jedną z pier- 
form acje o wyższych uczeł- i w s z y c h  prac w życiu, jesz- 
n iach W ybrzeża: - i cze ia!t0 siedemnastoletniego

Politechn ika  Gdańska w j chłopca, był portret matki, tak 
Gdańsku —  Wrzeszczu je s t H J  P°dobn!T _ł^ząco  przypommający 
ezelnia akadem icką o 7-miu modela’ ze- wzbudzał °g°lny P°-
wydziałach: 1) Inżynierii lądo 
wej i wodnej, 2) Architektury, 
3) Mechanicznym, 4) Elektrycz

dziw w rodzinie.
rąg „macierzyństwa"

■ wiele lat
zajął

Dunikowskiemu,
nyin. 5) Chemiranym, e j  Budo- Przynosząc sztuce polskiej tak
w y Okrętów i 7) Inżynierii K o l!kapitalne dzieła> Jak studia: -Ko nej. biet brzemiennych“, „Macierzyń-

Akademia Lekarska w Gdań stw£ “’ /.’ET ę £“• ”Ewę (jest sl<:u — Wrzeszczu jest uczelnią na Festivalu Sopockim) i wyżej 
akadem icką; w ydziały: 1) le- I wspomniane „Tchnienie“, rzeźbę
karski, 2) stomatologiczny, 3)
farmaceutyczny.

Państwowa Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna Gdańsk — 
Wrzeszcz, ul. Sobieskiego 18/19 
jest szkołą zawodową o kierun 
kach: humanistycznym, przy­
rodniczym i matematycznym.

Państwowa Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych Sopot, ul. 
Obrońców W esterplatte 24 jest 
szkołą zawodową o wydzia­
łach: malarstwa, architektury 
wnętrz i rzeźby. Nauka trwa 
5 lat.

Wyższa Szkoła Handlu Mor
skiego w Gdyni z siedzibą w 
Sopocie, ul. Armii Czerwonej 
101 jest uczelnią zawodową o
kierunkach: ogólno - handlo­
wym i transportowym. Kierun

w »  f r a r u s e s
lata wykazały, że zdaliśmy eg­
zamin naszej dojrzałości kła 
sowej, dowiedliśmy że robot-

ni są zagadnienia transportu 
ze szczególnych uwzględnie­
niem problemów, związanych

nik potrafi nieustępliwie w a l-, z i
czyć i budować spokojną p n y- >VSiIM
„ ło ić  » a ro i0 polskiego j 4  f ,

T. ZĄBKIEM ICZ j mach akademickich. Nauka 
korespondent fabryczny trwa 3 lata. (cd)

śmiałą, abstrakcyjną w formie 
(jeszcze przed kubizmem w Euro 
pie), głęboką w treści. Jest ona 
bowiem obrazem narodzin nowe­
go życia, dawania a raczej prze­
kazywania życia przez istotę do­
rosłą istocie mającej się począć. 
Nachylenie głowy matki, bryły 
zupełnie uproszczonej, zgeometry 
zowanej, ułożenie palców dłoni, 
dłoń sama — wskazują nam naj- 
wyraźniej, ile siły, głębokiego 
ludzkiego uczucia, mieści w so­
bie ten akt tworzenia. To samo, 
w jeszcze większym stopniu jest 
wydobyte w „Ewie 11“ jednym 
z dwu aktów, które Dunikowski 
zrobił w swoim życiu.

Innym godnym zobaczenia te­
matem na Festivalu sopockim 
jest portret. Dunikowski jest 
słynny z niezwykłej szybkości, 
z jaką potrafi rzeźbić portret. 
Były wypadki niemal błyskawicz 
nego „załatwienia sprawy“. Je­
dno, nawet nie wynoszące pół go 
dżiny czasu posiedzenie wystar­
czało. Wszystkie portretowane 
przez Dunikowskiego osoby zdu­
miewają życiem, siłą charaktery­
zowania, wnikliwością psycholo­

współczesnych.

C ztery potężne płaskorzeźby, 
przedstawiające Ewangelistów, 

to arcydzieło twórcy, wzór mo­
numentalnej, przystosowanej do 
architektonicznego założenia. Są 
one proste, niezwykle czytelne, 
niesłychanie oszczędne. Elemen­
tami powtarzającymi się: Ewan­
gelista piszący swą księgę i zwie 
rzę, ptak lub anioł, który mu w 
tym towarzyszy i pomaga — sym 
boliczny. asystent. Ta sama czyn­
ność, te same strony, identyczna 
sytuacja ogólna. Ewangeliści — 
ludzie ubodzy, proletariusze, pro­
ści, bez nimbusów, oznak szcze­
gólnych źródeł natchnienia, itp. 
rekwizytów cudowności. Do tych 
schematów ludzkich a prostych 
dostosowana jest forma — zwar­
ta i jak zwykle u Dunikowskiego 
dynamiczna. Ale w danym wy­
padku jej dynamiczność została 
przeistoczona w 'sposób wyjątko­
wy w spokój i statyczność całego 
planu każdej płaskorzeźby.

Osobnym akcentem wystawy, 
który ją wiąże z dniem dzisiej­
szym w sposób przynoszący' za­
szczyt Dunikowskiemu, to głowa 
górnika, wariant słynnej „głowy 
robotnika“. Niezwykłe uczulenie 
Dunikowskiego na sprawy dnia 
dzisiejszego, na ton epoki, kazały 
mu zaraz po wyjściu ze szpitala 
w 1946 roku zrobić tę głowę — 
.syntetyczny wyraz uczuć nowej 
klasy, walczącej o nowy, lepszy 
świat, sprawiedliwy ustrój. Tą 
pracą i następnymi, o których 
głośno dziś v/ Polsce, artysta je­
szcze raz związał się ze swoją 
epoką, przekazując przyszłości 
godny swego wielkiego talentu 
obraz wśuółc.zesnego człowieka i 
jego wysiłku.

STEFAN FLUK0WSKI

J uż drugą noc ob. Wacław Bo­
gusz spędzi) na podwórzu 

swego gospodarstwa, przy repero­
waniu traktoru. Dwie noce nie 
spal, a tu zanosi się na trzecią 
bez odpoczynku.

Traktor pożyczony sąsiadowi — 
w wyniku nieumiejętnego mane­
wrowania zsunął się do rowu. 
Straty zamykały się w krótkim 
zestawieniu. Kilka połamanych rur, 
uszkodzony motor, pęknięta oś. 
Na traktor czekał szmat nieżaora-

Oryginalny pomysł chłopa-konstruktora
Jak powstał traktor z wraku poniemieckiego czołgu

Wacław Bogusz

nej ziemi właściciela i jego sąsia­
dów ze wsi Swibno. Ob. Bogusz 
bowiem znany jest ze swojego 
obywatelskiego podejścia. 

Wychowany na roli, zna bolącz­

ki chłopów i dlatego dobrze rozu­
mie wielkie znaczenie mechanizacji 
gospodarki rolnej. Stąd --wywodzą 
się jego’ obecne zamiłowania do 
traktorów. Chłopi wsi Swibno na­
zywają go „fanatykiem“ albo „cza­
rodziejem traktorów“. Nazywają 
go tak nie bez słuszności.

W 1946 r. ob. Wacław Bogusz 
„zmajstrował“ z wraków ponie­
mieckiego sprzętu 3 traktory, któ­
re przekazał Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej. Wszystkie te 
traktory pracują dotąd znakomicie
i nie ustępują najlepszym trakto­
rom fabrycznym. W tym to czasie 
ob. Bogusz pracuje, jako trakto­
rzysta.

Później nieco ob. Bogusz złożył 
podanie do Urzędu Ziemskiego i 
otrzymał 8-mio hektarową działkę 
ziemi.

„Teren ten — opowiada chłop- 
konstruktor — przedstawiał obraz 
nędzy i rozpaczyi innego określe­
nia nie znajduje dia zilustrowania 
stanu, w jakim znajdowało się 
gospodarstwo“.

Słowa rolnika potwierdzają zgod 
nie wszyscy gospodarze. „Złota 
wyspa“, tak bowiem nazwano te 
okolice, wyglądała strasznie. Sytu­
ację pogarszał fakt, że gospoda­
rze wychodząc wiosną na orkę nie 
byli pewni swego życia, bowiem

ziemia usiana była niezliczoną ilo­
ścią min, Bflo riawet kilka wypad­
ków. Na „złotej wyspie“ pojawiły 
się ekipy minerów. Jest przysło­
wie żołnierskie, źe — „miner raz 
jeden może się tylko pomylić"... 
ale nasi żołnierze nie pomylili się, 
ani razu i od czasu ich bytności 
myśl o minie nie spędza już snu 
z powiek okolicznym gospoda­
rzom.

Kiedy wojsko odeszło — konty­
nuuje ob. Bogusz — zabrałem się 
do składania czwartego traktora 
dla Majątku Państwowego. Tym 
razem pieniądze uzyskane tytułenl 
wynagrodzenia za naprawę, zu­
żytkowałem na odbudowę po­
mieszczeń gospodarczych i kupno 
żywego inwentarza. Dzisiaj mam 
jedną krowę, jałówkę, cielaka, 2 
świnie i stadko kur.

— A jak było z czołgiem? —• 
pytamy.

— A, stała sobie „bestia“ obok 
przy szosie. Kombinowałem co z 
tego zrobić i...

— i... — powtarzamy zaintrygo­
wani.

— O, tu jest! — wymawiając 
te słowa, ob. Bogusz pokazuje du­
ży traktor na gąsiennicach, stoją­
cy w głębi podwórka. Jest to ten 
sam traktor, przy reperacji które­
go rolnik spędził ostatnie dwie no­

ce. Z tylu niezwykłego pojazdu 
umieszczony jest generator na 
gaz drzewny. Nasz rozmówca ob­
jaśnia, że w ten sposób przez 
przystosowanie traktoru do gazu 
drzewnego udało mu się uzyskać 
poważne oszczędności.

Traktor — gaz generator ob. 
Bogusza jest trzykrotnie tańszy w 
eksploatacji od traktora o napędzie 
ropnym.

Ale jak z czołgu zrobić traktor?
Wszystko to, a więc rozmonto­

wanie czołgu, odpowiednia prze­
róbka motoru i wykonanie podwo­
zia — wszystko to zaprojektował 
ob. Bogusz. Przy składaniu po­
jazdu pomagał mu tylko jego ko­
lega mechanik.

Osiągnięcia chlopa-konstruktora 
należą naprawdę do rzędu nie­
zwykłych. Patrząc dziś na traktor 
powstały z czołgu, nie chce się 
po prostu wierzyć, że jest to dzie- 
io mechanika samouka. Tej pracy, 
włożonej w montaż nie powsty-. 
dziiby się na pewno nawet dosko­
nały fachowiec.

Ob. Bogusz zapytany o plany 
na przyszłość odpowiada, że przede 
wszystkim jego pierwszym zada­
niem jest postawienie gospodar- 
tswa na odpowiednim poziomie. A 
później...?

— Później? — pomyślimy... za­
stanowimy się wraz z innymi go­
spodarzami, czyby nie założyć 
spółdzielni produkcyjnej. To dopie­
ro pełne możliwośęi zastosowania 
maszyn w gospodarce rolnej — 
kończy nasz sympatyczny roz­
mówca, H. Z.
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2 25 km ulic w Gdańsku
ZOM wywozi 10 tys. n 3 śmieci miesięcznie

^a, początek trochę cyfr. ZOM 
Gdańsku obsługuje ok. 9000 doW. — Uje. V/XŁ. w

tn?"!)’ vvyv*ożąc przeciętnie 10 tys.
Polew;

śmieci miesięcznie, czyści i
•Piast;

a (w dnie upalne) ulice i
a o ogólnej długości 25 kim.

ISS““**» 739.760 m2 powierz-

M!nuia po alarmie
U Zeraź!iwy dźwięk dzwon-
Ï  Piarmowych słychać wszę- 

sypialniach strażackich,iii
V
ï ^ t l i c y ,  a nawet i na ulicy, 

fortowa Straż Pożarna otrzy

pożarnictwa- Bronisław 
^:l l °wski, projektodawca che- 
poiZne9o samochodu przeciw- 
l(- ajj'ouicqo zbudowanego przez 
^ arsztaty Mechaniczne GUM. 
■ a telefoniczne zawiademie- 

0 Pożarze. Trzeba natych-*hi;ast
iâ 'e uPiynęła minuta, jak stra
. ____ï _ __»„.InHTuIi CÍA

ruszać z pomocą!

Pośpiesznie załadowali się 
w  Sah>ochodu, lśniącego czer­
ty”11̂  farbą. Jest to jednotono- 

Wóz przeciwpożarowy, nie- 
oddany do eksploatacji, 

konała go sposobem gospo-

Uts,

Tyle mówią niekompletne cyfry 
o działalności ZOM. Miernikiem 
pracy ZOM jest stan sanitarny 
Gdańska, który z różnych pizy- 
czyn wiele pozostawia do życze­
nia. , „, _

Kto zna Gdańsk z lat 194o— 
1947 ten zapewne pamięta leżące 
na posesjach sterty śmieci, zabru­
dzone i mało kiedy czyszczone u- 
łice, wałęsające się bezpańskie 

unoszone wiatrem tumanypsy i 
kurzu.

Od tego czasu wiele zmienno się 
na lepsze. Na posesjach stanęły 
„pojemniki“ (skrzynie na śmieci), 
których zawartość wywozi 18 sa­
mochodów na specjalne wysypi­
ska, czynne są dwie polewaczki, 
obsługujące główne arterie mia­
sta (tylko !), a 4 specjalne samo­
chody wywożą fekalia. Zatrudnio­
no również rakarzy, którzy wy­
łapują bezpańskie psy, zmniejsza­
jąc przez to niebezpieczeństwo 
wścieklizny. . _

m in u só w  je s t  dużo
Oczywiście, chcąc postaw ić s tan  

san ita rn y  m iasta  na w ysokim po­
ziomie, trzeba  jeszcze włożyć wie
le pracy. M ieszkańcy G dańska mo 

■ i  r7r\Tiï_nwi“ nie jedno zarzu-gliby „ZOM-owi . .
cić np., że śmiecie wywozi się je ­
dynie 2—3 razy  miesięcznie za­
m iast przyjętego ogólnie cztero­
krotnego wywożenia, ze w  okie- 
sie dużych ¿padów śnieżnych tru ­
dno przejść ulicami, ze rue wszy­
stk ie  jeszcze posesje posiadają 
“pojem niki“, wreszcie osta tn i za­
rzu t dotyczy sk rupian ia  uhc. D la­
czego tylko główne ulice są  u- 
przyw ilejow ane ? Czy na  bocznych 
ulicach kurz jest m niejszy i mniej 
szkodzi płucom m ieszkańców .

PRODUKCJA ŚMIECI“ 
Ciekawe jes t zestaw ienie tzw. 

p rodukcji śm ieci“ w_ poszczegól­
nych dzielnicach G dańska. N a jed
nego m ieszkańca G dańska ,,prn
dukcja“ ta  w yraża się cy frą  0,04.) 
m» miesięcznie, p rzy  czym na  po­
szczególne dzielnice przypada we 
W rzeszczu 0,06 m», w Oliwie 0,0o, 
O runii -  0,035, na Siedlicaoh -  
0,042, w Nowym Porcie -  0,043 
i śródm ieściu — 0,036 m t

N ajw iększą ilość śm ieci wywo­
zi się w m iesiącach kw ietn iu  i 
m aju  (m aj 1949 r. — 11,037 m ’>, 
najm niejszą zaś w  lu tym  i m arcu.

6  złym  rozm ieszczeniu „pojem­
ników “ n a  śm iecie świadczą dal­
sze cyfry. P rzeciętn ie 1 „pojem ­
n ik“ w ypada w G dańsku n a  17,6 
mieszkańców. Jeśli jednak  weźmie 
m v pod uw agę ich ilość w poszczę 
gólnych dzielnicach, to  zauw aży­
m y rażące dysproporcje, bowiem 
W Oliwie przypada jeden „poje­
m nik" na  blisko 11 mieszkańców, 
a  na  Siedlicach na  46.

Rejestracja analfabetów

Z niedociągnięć w stanie sani- giej strony jeśli są niedociągnię-
tarnym miasta, zdaje sobie jed­
nak dobrze sprawę obecne kiero­
wnictwo ZOM, czyniąc starania o 
jego poprawę. Instaluje zatem no­
we „pojemniki“ (ostatnio zaku­
piono ponad 3 tys. sztuk), remon 
tuje we Własnym zakresie 7 dal­
szych samochodów do wywozu 
śmieci, dążąc do tego, by pod ko­
niec każdego tygodnia zniknęły 
one z każdej posesji.

Chcemy w tym miejscu zwrócić 
uWagę, że kwestia wywoził śmie­
ci nie powinna ograniczać się je­
dynie do posesji już zamieszka­
łych. Gdyby pracownicy ZOM za­
dali sobie trochę trudu, znaleźliby 
ogromną ilość śmieci i fekalii na 
p o sesjach  nie zamieszkałych, gdzie 
zadomowiły się stada szczurów. 
Warto więc zwrócić uwagę na 
zrujnowane ulice i oczyścić je z 
brudów i odszczurzyć.

APEL DO MIESZKAŃCÓW

cia w pracy tej instytucji, to duża 
część winy obciąża samych miesz 
kańców. Pracownicy !ZOM skarżą 
się często, że pomimo postawienia 
„pojemników“, lokatorzy wyrzu­
cają śmiecie na wybrane przez 
siebie miejsca. Notoryczne są wy­
padki, że „pojemniki“ stoją puste, 
a obok nich walają się sterty 

śmieci. Utrudnia to znacznie pra­
cę funkcjonariuszom ZOM, zabie­
rając im wiele cennego czasu.

Dalszą słuszną uwagą, zwróco­
ną przez pracowników, jest ja­
kość śmieci. Wyrzucane są z 
mieszkań cenne odpadki, jak drew 
no, papier, szmaty i metale, które 
z powodzeniem mogą być zużyte, 
jako surowiec w przemyśle. Fa­
chowcy z ZOM twierdzą, że oko­
ło 30% wywożonych odpadków, 
możnaby jeszcze spalić, albo od­
dać do zbiornic. Warto, by miesz­
kańcy Gdańska zwrócili większą

GÓRNICY GOŚĆMI MARYNARZY

Tyle pod adresem ZOM, Z dru- uwagę na ten fakt. (Ork.)

Uwaga murarze 1

Dnia 10 bm. Brygada SPB Nr 2 pobiła w Warszawie, jak już 
donosiliśmy, rekord światowy wmurowując 66.500 cegieł W cią. 
gu 8 godzin pracy. Gdańscy murarze powinni wziąć przykład 
ze swych warszawskich towarzyszy. Na zdjęciu — zespół re­
kordzistów murarskich: w środku stoi inż. Brzymanowski

ń ^  Domu Marynarza goszczą obecnie górnicy z kopalni „Gen. 
* Zawadzki“ i „M o r l i m e r t o w .  tow. Kucliarewicz, Szumniak, 

Grodzik i Bakowski. Są to przodownicy pracy, osiągający 200% 
normy wydobycia węgla. W  ciągu br. marynarze będą gościli 

24 przodoionilców pracy górnictwa

„Żołnierz Królowej Madagaskaru
na scenie Państwowego Teatru „Wybrzeże

i  t

N ajbliższą p rem ierą  Państw ow ego 
T eatru  „W ybrzeże“ będzie doskonała 
farsa m uzyczna Tuw im a i Sygietyń- 
skiego p t.: „Żołnierz K rólow ej M ada­
g askaru“ , reżyserii L udw ika Sem po­
lińskiego, k tó ry  w ystąp i gościnnie, ja ­
ko M azurkiew icz. W roli jego syna 
K azia — zobaczym y Zofię G rabińską,

352 kg szprotów
uległo zepsuciu
Winni zaniedbania 
odpowiedzą przed sądem

W Zakładach Rybnych w Gdyni 
uległo zepsuciu 352 kg. szprotów 
wędzonych, których wartość wy­
nosi około 100.000 zł. Podejrzani 
o spowodowanie straty są: kierow­
nik produkcji Roland Wiśniewski 
zam. w Gdyni przy ul. Świeckiej 
U oraz majster Bąk Marta zam. 
w Gdyni ul. Waszyngtona 7. MO 
skierowała sprawę do Prokuratury 
Sądu Okręgowego w Gdyni. (Kr.)

k tó re j k reac ja  w  tej sztuce cieszyła 
się ogrom nym  pow odzeniem  w  W arsza 
w ie <166 przedstaw ień). K am illę, ogród 
-iową uw odzicielkę odtw orzy Sabina 
Jasielska znana na W ybrzeżu n iety lko , 
jak o  pełną tem p eram en tu  ak to rk a  ale 
i jako  obdarzona p ięknym  głosem 
śpiew aczka. Ja k o  poetyczna panna z 
„dobrego d om u“ czekająca na  m ęża — 
w ystąp i Celina B artyzel. M aria Szew- 
czyńska i H alina R om anow ska odtw o­
rzą dw ie przekom iczne postacie do­
sto jnych  m a tro n  strażn iczek  cno ty  ro ­
dzinnej. B ronisław  Rom aniszyn i J a ­
nusz G ro t — to sta rsze i m łodsze w y ­
danie daw niejszego w arszaw skiego le- 
w elasa.

W pozostałych ro lach : M. N aw roc­
ki, M. N ow akow ski, M. Janow ski, L. 
N iem czyk, J . G rzybow ski, G. S icleckl, 
K. Szałajska, R. M rongow ius, T. W iś­
niew ski. D ekoracje  i kostium y — kom  
p onu je  Rom an B ubiec.

GRAND - HOTEL SOPOT
jutro 16-go od godz. 12.30
W  K A WI A R N I

o godz. 17-tej na s a l i  d a n c i n g o w e j

P O D W I E C Z O R E K
orkiestra BARN AB ASA FIGETY 1660, k

KONKURS S. A. R. P. NR. 184
n a  p ro je k t pom nika

B R A TER STW A  P O L S K O - 
RADZIECKIEGO W ¿ D Y N I

iżS e k re ta ria t K onkursu  n in iejszym  K om unikuje, 
nadęsłane pracę  w ystaw ione będą  na  w idok publiczny 
w  Zarządzie M iejskim  m . G dyni ż*’ sali posiedzeń 
M iejskiej R ady N arodow ej od dnia 12. 6. 1943 r do 
dnia 17. 6. 49 r.

w o r fy m
W dniu ¡4 bm. w Zarządzie 

Mieiskim w Gdyni odbyło się ze- 
E i e  pełnomocników rejonowych 
do walki z analfabetyzmem. Prace 
organizacyjne poszczególnych rejo-
nówTobiSły już końca i^oszcze-

Zeńie pożaru przy pomocy g°lne komitety hlokowe przystępu- 
„a dwutlenku węgla 17 bm. do właściwej rejestfa

. . . . .  — *----- : 9 7? d o ty ch czaso w eg o  przebiegu
Wstępnej rejestracji należy podkre- 
E tęL ,L n a  orace osób wykonu-

załoga Straży Portowej 
Wr • ---- ,_

a b

U,Uarsziatach Mechaniczny cn
So w Gdyni.

,njńehód rusza. W krótkim 
ltu .ie M ą  na miejscu wypad- 
*v*rozpoczną walką z groźnym 

aby nieść ratunek
T lo n y m .

tC,uto przeciwpożarowe Straży 
¡tu-P^ej jest przystosowane <-o
<ja“ _w czasie gaszenia tzw. spe
w .nych pożarów, jak elektro- 
st) ’ iransf°rinatorów, fabryk i 
i(ih chemicznych. Wyposa-

c Jest ono w butle z dwu*He,"kiem wągla i inne środki

’pożarrji uzbrojona w przy
kii!:}1 .Pomocnicze niesie P°m°°
^'o ignajra  wewnątrz budynku

jak np. roztwór Pia”^  s in mate‘'“aim, y Przy gaszeniu 
tbpy'V łatwopalnych: benzy

ï*rLnafty «P.

ślić ” wydajną pracę 
hcvch tę żmudną pracę. . 
^Zdarzają się częste wypadki ze 
komisje rejestracyjne napotykaą 
na różne trudności, a nawet nie 
sa wpuszczane do mieszkań. \  y- 
padkiPtakie zdarzają się przewaz- 
P. ......._i.„„!„.h zajętych przeznie w mieszkaniach z .
adwokatów i lekarzy. Oczyw.scie 
— komisje egzanfinacyjne me bę­
dą przecież egzaminować adwoka­
tów czy lekarzy, ale np. pomocni­
ce domowe. Takie ustosunkowanie 
sie społeczeństwa do przeprowa­
dzanej akcji utrudnia rejestrację i 
znacznie ją przedłuża. (

CENTRALA MIĘSNA
O D D Z I A Ł  W GDAŃSKU
Sitrz& eSm ees

hurtow o drób m rożony dla stołów ek, zakładów  ga­
stronom icznych, domów wczasów, szpitali, spółdzielni 
itp . w  cenie 1 kg w  hurc ie :

Gęsi niepatroszone 290.— zł
Gęsi patroszone i 
Indyki n iepatroszone 
in d y k i patroszone 
K ury  niepatroszone 
K ury  patroszone 
Kaczki niepatroszone 
Kaczki patroszone

Z ainteresow ani proszeni są zgłaszać się do naszej 
F ilii Eksportow o - S pedycyjnej w G dyni, ul. Św ięto­
jańska  56, II  p iętro , tel. 30-17.

333,— zł 
285.— Zt 
328.— zł 
285.— Zl 
328.— zł 

•295.— zl 
339.— zł

1661/k

W tym  też te rm in ie  wolno je s t sk ładać sprzeciw y 
, odnośnie s tro n y  fo rm alnej w yroku  Sądu K onkurso- 
i, wego ze w skazaniem  błędów  i  n iedopatrzeń  w  kw a- 
jjlifikacji p ro jek tó w  nagrodzonych.

SEKRETARZ KONKURSU 
i Inż. A rch. S. L istow śki
j l 662/k Sopot, ul. S talina 636.

Woj. Oddział Zw iązku Sam opom ocy C hłopskiej
W G dańsku ogłasza jednorazow y p rze ta rg  w  dn iu  21 

[czerw ca  1949 r,, godz. 10-ta we W rzeszczu, ul. W y.

i’ sp iańskiego 31 na  sprzedaż:
1 -go sam ochodu ciężarow ego 3 ton . m ark i „ T h tr-  

,, n y c ro ft“ ,
yA ton. m ark i „M oris-

Wystawa prac studentów
w  Politechnice

W dniach od 16 — 26 bm. od­
będzie się na Politechnice Gdań­
skiej we Wrzeszczu Wystawa Prac 
Studentów Wydziału Mechaniczne­
go P. G. codziennie w godz. od 
10 — 13 i od 16 — 19. Wstęp 
wolny.

TLeairy
TEATR WYBRZEŻE G dańsk —

„M aria S tu a r t“ o godz. 19,30.
TEATR DRAMATYCZNY G dynia 

„P ygm alion" o godz. 19,30.
TEATR KAMERALNY w Sopocie 

C hm urkow ska, G ra n 1 i  B ocheński 
o godz. 20.

“K ina

l-go  sam ochodu półciężar. 
C om ercial“ ,
2-ch m otocykli m ark i „R oyal“ , 
1-go m otocykla m ark i „D.K.W .“ . 1658/k

POSZUKUJE siĘ
jednego księgowego, jednej pom ocy księgow ej 

(z ładnym  ch arak te rem  pism a). Zgłoszenia pisem ne I 
z życiorysem  do B iura Ogłoszeń RSW „P rasa“ , | 
Wrzeszcz, B arłickiego 15. 16S5

2) i f  z u r  n o c Y i i f  

Gazowni
Miejskiej w Gdyni

OGŁOSZENIA DROBNE

czynny od godziny 
20 - tej do 7-mej 
Tel. 48-80 1630/k

UNIEWAŻNIAM skradziony 
dow ód tożsam ości n r. 549063, 
książeczkę b iletow ą 127343 
w ydane DOKP G dańsk, na 
nazw isko S tem pa Zofia, 
Tczew, W ąska 32. 1657

UNIEWAŻNIAM dowód kol. 
PK P, leg. szkolną. Jóźwiulc 
T eresa. 1659

O dkrycie na wysypisku śmie 
ci ZOM w G dań^u -  Oru-

f i .W S  1 Ä  rSCI, Z k tó r y u i  i  d i.u g a  6 m e-

Znalezione kości olbrzymiego zwierzęcia ca Orunii
— stanouiią nadal merozwiąsaną zagadkę

zainteresowanie. ^  u“ ś “ , w„ rai a iac przekonanie, że wątpliwości, że kosci..8tanowią { z  wielory.
albo rekinem.

Wciągu następnych wieków
W V D a d k i  iT n i n w i i i n i n  k ip

Ä U a0spiete klamrą ¿elazną
z e  Dl a». ^  ofzilTT 1YH1dowodzi, że są^ksponatem  mu . wypłynęła

na- ! natychmiast na moize i stwiei»öhltivm- Dotychczas nie.

’""n /-numi - • • ’ ciobniej północno - a tlan tycki
¡ratunek wieloryba, k tó ry  w• x • . __ ! . ,1 Aclr/i rj><> _

leża. ^ “ ypommeć ciekawy 
nie nyJ r  z roku 1930, który 
S r z y ł  sió rybakom z polwy
SPr vtmey wS°grudniu 1930 ro- 
, W  hawszy na .połowy,• w s z y  na puiuw/
ku Ŵ J lod am i terytorialny 
iu? ZukTmi natknęli sie, w 
mi P«lsY nf)kato 3 i  pół mili 
°a1 bfzegu, na niewidziane do- 
?d K s  stworzenie morskie.
tyęhcza» j ego S1Q na p0-
Widok u K'Q̂ y  ogromnego 
wierzchu hiikunastumetrowej 
cielska,. 7;^,oljił tyle strachu,

tego samochód

pogoni za ławicami śledzi za­
błąkał sic, aż do brzegów pol­
skich. Władze morskie Oficjal­
nie Stwierdziły, że wieloryb 
błąkał się w ciągu całego dnia 
w zatoce, dochodząc do Gdyni, 
gdzie obserwowany był przez 
rybaków gdyńskich i straż 
morską. W nocy wieloryb opu­
ścił zatokę i popłynął w nie­
wiadomym k i e r unku
y  kazywanie się wielorybów^

w południowo - zachodniej 
części Bałtyku, aczkolwiek 
bardzo rzadkie, ale zdarza sie.

WaV /nbalacyjno-rafownwMi

i

'hftyęi 00 ciecia żelaza i 'v 
1 Przyrządów 

ch- U e tk ft) ,

z, n a r o b i ł  t y l u  b l lc iu u u ,
^ Û b aćy  poreuciii .założone 
ze . cy„i,iro powrócili dosieci 1^ zy uw)ii gdy ochłonę,li Dowodzi tego i notatka kroili 
portu, ro  ci ain’eijowa.li str,a- karska z opisu miasta Gdań 

, . z wrazemaę mors]j.jej 0 poja- I ska z roku 1687 przez Curickii
pomocni* go, któiy, notuje W rozdziai

44 na strouie 293, że w roku 
1453 w jesieni — nieznana ol- ; spreparowaniu,
brzymia ryba poniszczyła 
wszystkie sieci i w końcu Za­
plątawszy się w nie została u- 
śmiereona. Z opisu Wynika, że 
był to wieloryb.

Drugi wypadek złowienia 
wieloryba u brzegów gdań­
skich autor ten notuje w dniu 
19-go września 1576 roku (stro­
na. 294), oraz w roku 1616 w 
dniu 7 IIpca na wysokości osa­
dy rybackiej Kraków^ pod 
Gdańskiem morze wyrzuciło 
dwa wieloryby, którym „z 
głów' woda wytryskiwała”. O-

wielorybów w zatoce Gdań 
skiej zdarzały sią sporadycz­
nie. - Po raz ostatni olbrzymi 
wieloryb wyrzucony został na 
brzeg w roku 1895. J ak ówcześ- 
iii świadkowie opowiadają, po 

miedzy jego

G dańsk — Św iatow id — „Sen o m i­
łości“ , od la t 18.

W rzeszcz — B a jk a  — „N ik t n ic nie 
w ie", dozwol. od la t 14.

Wrzeszcz — C apito l — „P ag an in i" , od 
8. bm . Pocz. o godz. 16,00.

Oliwa — Polonia — „B elita tańczy", 
dozw. od la t 15.

Sopot — Polonia — „Za w am i pójdą 
iń n i“ , dozwol. od la t 14. P ie. .’szy 
seans od 16.00.

Sopot — B ałtyk  „Z aw ieja“ l-szy  scai
14, 2-gi 16.30. 3-Ci 19.00, 4-ty 21 30.
G dynia — W arszawa „Szewc M ateusz" 

film  p rodukcji czeskiej.
G dynia — F ala  — „Na m orskim  szla­

k u "  — dozwol. od la t 14, pocz. 
godz. 19,00 i  21,00.

G dynia — A tlan tic  — „P ieśń  T ajg i" , 
kolorow y film  p rod . radzieckiej, 
dozwol. od la t 14. Godz. 17. ¡9, 21; 
w niedzielę 15, 17, 19, 21.

G dynia — G oplana — „D zieci z je d ­
nego podw órka“ . F ilm  prod. d u ń ­
skiej.

G dynia — Pr»imień ■— „M elodia se rc“ .

/R ad io

stateie monstrum morskie zło-

.- I ska z roku 1687 przez Curickie

wiono w dniu 12 listopada 1630, 
tym razem jednak była to po­
tężna ryba — mieeznik. Scbwy 
tana została w pobliżu Helu  
przez rybaków z półwyspu.

Obraz tej ryby wymalowa­
ny został na ścianie jednej z 
izb ratusza.

l i k  k ron ikarz  gilaófki- ^ .

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  dzień 15 czerw ca 1949 r . (środa)
6.00 — D ziennik, 6.15 — M uzyka, 6.30 

G im nastyka , 6.40 — M uzyka, 6.55 — 
P rogram  dnia, 7.00 — W iad. dzień., 7.15 
— M uzyka, 8.00 — Strosżcz. wiad, 
dzień., 8.05 — Aud. dia kob iet, 8.15 — 
d. c. mu?,yki, 8.55 — Szkolna gazetka 
rad iow a dla k las sta rszych , „22 lipca w  
W arszaw ie" — słuch., 9.15 — O dczyta­
nie p rogram u lolc., 11.35 — Aud. szkol­
na dla klas m łodszych, 11.52 — M uzy­
ka, 11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — Mu- 

12,00 — W iad. południow e. 12,25 
A udycja dla wsi. 12,35 — K oncert 

dla szkół. 14,15,— B rahm s: K w in te t for 
tep ianow y f-m oll op. 34, 14.50 — w iad. 
m iejscow e, 15.05 — „K rzysztof A rci­
szew ski w B razy lii"  oprać. Sł. S ieradz- 

» „• . . . ,  i i kt> I» -«  — Pog. sportow a, 15.25 — In-ly su; w mm zebra wieloryba, fo rm acje, 15.30 — „zw iedzam y z m a-
larzem  św iat", gaw ęda podróżnicza 

Jesteśm y dalecy od twierdze dj a dzieci, 15.50 — „T rak to r  na  w si“ —

żebrami przejeżdżały wozy z 
końmi i wagony kolejowe.

Kościec wieloryba przez sze­
reg lat stanowił jedną z wiel* 
kich atrakcji turystycznych  
Gdańska- Ze spisów inwenta­
rza muzeum przyrodniczego w 
Gdańsku wynika, że znajdowa­

nia, że odkryte obecnie olbrzy 
mie żebra należą do wielory­
ba. Sprawę tę roztrzygną uczę

słuch, d la m łodzieży, 16.15 — M uzyka 
16.20 — M uzyka kam era ln a , 16.45 — 
P rzek ró j tygodnia, 17.00 — I  D ziennik 
popoł., 17.15 — K oncert K rak . O rkie-

,• , , . . i sU y P. R , 18.00 — „Głos m ają  kobie-
ni_, n a  podstawie jednak nota- ty “ , 18.15 — pog. z cyklu „N auka i
tek historycznych 
miniońych lat, wyrażamy 
przypuszczenie, że odkryte w 
Gdańsku — Oruni żebra, tym  
bardziej, że są spietę żelazny­
mi klamrami, mogą stanowić 
jakieś resztki fcóśćea »••■•reparo

i zdarzeń tech n ik a“ , 18:25 — Beethoven: Sonata 
A -dür, op. 69, 18.45 — „W słońcu i w 
zieleń l" aud. poetycka, 19.00 — II 
D ziennik popołudn., 19.X0 — K oncert 
C hopinow ski, 2,0.00 — W szechnica ra ­
diow a, 20.20 — K oncert rozryw kow y do 
Czechosłow acji, 21.00 — D ziennik w ie­
czorny, 21.25 — A udycja „S zp ilek“ , 
21-40 — Alid literacka, 22.00 — Aud.

wanego. przed 54 laty lyielo- 1 jaX s“ y?,z â w_ ° K w i° .m™
ry.ba. T Gl0'  I Jasińskiego, 22.45 -

' , II* S\& i wydiizeń, ss-Pił »  9 » Codz. Przegląd
£ł»t«ttóS wiad, 23,1g
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Przed meczem Węgry B - Polska B
Konferencja prasowa w  G O Z P N

W lokalu Gdańskiego Okręgo­
wego Związku Piłki Nożnej od­
była się w poniedziałek konferen­
cja prasowa, na której m. inn. po 
ruszano sprawy związane z orga­
nizacją i propagandą meczu piłkar­

skiego Węgry B — Polska B. zję lokalną“ boiska i dał pewne 
Okazuje się, że GOZPN czyni , wytyczne co do rozbudowy stadio- 

już dziś starania, żeby mecz ten ! nu. Trybuna ma być powiększona

M is trz o s tw a  E u ro py w  Oslo
rozpoczęte

otrzymał jak najlepszą oprawę. Z 
Warszawy przybył już skarbnik 
PZPN, który przeprowadził „wi-

Dziś lub jutro ustalony zostanie
skiad reprezentacji Okrpgu przeciwko Warszawie

o 600 miejsc, poza tyrn projektu­
je się zrobienie kilku stopni do­
datkowych przed trybunami. Na 
wirażach ustawionych zostanie kil­
ka rzędów ławek. W sumie pojem-

prze

Ja k  już  donosiUśm y w  najb liższy  
czw artek , tj. dn ia  16. bm . rozegrane 
zostanie spo tkan ie  p iłkarsk ie  m iędzy 
rep re zen tac jam i W ybrzeża i W arsza­
w y. Skład  rep re zen tac ji O kręgu nie 
został jeszcze d efin ityw nie  usta lony.

/Va ho r i f z o n e i a

Parasole w „Leylandach'
Kasze MZKGG jeśli nie jest, 

to może być na dobry lad nie- 
wnczerpanyrn źródłem tematów 
dla felietonistów. A jest nim na 
pewno dla najszerszych warstw  
ludności morskiego trójmiasta.

W danym razie chodzi o dro­
bne na pozór spostrzeżenie: Za­

ledwie przed półtora rokiem  
wprowadzone na linii Gdańsk— 
Sopot—Gdynia „Leylandy“ upo­
dabniają się do kursujących kie­
dyś na tej linii t. zw. „bud'\ 
które w czasie pogody pokrywa­
ły brezenty, a w czasie słoty 
jeździły odkryte.

Otóż ostatnie dwa dni padał 
deszcz. W niektórych „Leylan­
dach“ nie było po prostu gdzie 
usiąść. Ławki były zalane. A'a 
głowy kapało. W zdłuż listew 
przy suficie obficie przeciekały 
krople wody.

Rysownik nasz żdolał uchwy­
cić w ,.Leylandzie“ Nr 22 przy­
tuloną do siebie młodą parę pod 
rozpiętym parasolem.

Takich nrzezornych pasażerów 
było jednak niewiele. Następny 
raz ,gdy będzie padał deszcz, 
znajdzie się ich na pewno wię­
cej.

Mówi się — trudno:
Przy niepogodzie —
Miej parasol w  samochodzie.

Zyx.

D ecyzja zapadnie dopiero dziś, względ 
n ie ju tro  rano . N arazie pow ołano „pod 
b ro ń “ 17 najlepszych  p iikarzy . Są to: 
D ąbrow ski, Sobociński, K lim czak, To­
m aszew ski, N ikołajsk i, K ory n th , G ra­
bow ski, D uraj, F ilarsk i, Lenc, K am - 
zela, K okot i, G ronow ski, K upcew icz, 
K om orow ski, S taw ski i Maj. K okot II 
n ie  będzie m ógł w ziąć udzia łu  w  m e­
czu poniew aż zn a jd u je  się obecnie w 
W arszaw ie na  obozie tren ingow ym  
przed  m eczem  z D anią.

P iłak rzy  naszych  czeka ciężka p ró­
ba. W arszaw a bow iem  n ie  lekcew aży 
sobie p rzeciw nika i przysy ła  n a jlep ­
szy skład  na  jak i ją  w  chw ili obecnej 
stać, a  w ięc: w  b ram ce zagra re p re ­
zen tacy jn y  gracz P o lsk i B uracz, na 
obron ie P ru sk i i MaruszkiCwicz, na 
pom ocy W aśko, M ilczanow ski i W iś­
niew ski. A tak  zaś sk ładać się będzie z 
Olszewskiego, Sw icarza, G órskiego, O- 
le jn ika  i O chm ańskiego. R ezerw ę s ta ­
now ić będą: Sosnowsjti, 1.0 ■.a:1. . . . . . . , a
i O prych.

Ja k  w idzim y cały  n iem al sk ład  o- 
p ie ra  się na  zaw odnikach Ligow ej P o­
lonii i Legii. K lasę A rep re zen tu ją  
ty lko  M atuszkiew icz, (G w ardia) L e­
w andow ski (Znicz) i O lszew ski (Ma- 
rym ont).

ność stadionu wynosić będzie 
szło 40.000 miejsc.

Na zakończenie zebrania prze­
wodniczący kolegium sędziowskie­
go ob. Terlecki podał kilka da­
nych, dotyczących prac Kolegium. 
Obecnie Gdański Okręgowy Zwią­
zek Piłki Nożnej liczy ogółem 72 
sędziów, w tym 3-ch ligowych i 
3-ch międzyokręgowych. Do pierw 
szych należą: ob. ob. Terlecki, 
Kukucki i Guzek. Do drugich: 
Hinz, Michalak i Kopias.

Przewodniczący stwierdził, że 
GOZPN dysponuje zbyt małą ilo­
ścią sędziów piłkarskich i zapo­
trzebowanie pokryte jest tylko w 
48 proc.

W tym roku urządzono już 3 
kursy dla kandydatów. Na jesień 
projektuje się utworzenie dalszych 
kilku kursów. Na. zokończenie prze 
wodniczący stwierdził, że poziom 
zawodników, jak i sędziów piłkar­
skich pod względem etycznym 
podniósł się wydatnie.

II po wojnie indywidual­
ne mistrzostwa Europy w 
boksie rozpoczęte! Ekipa 
pięściarzy polskich liczy tyl 
ko 5 osób. Zabrakło w niej 
przede wszystkim Chyehly. 
Niestety, wobec złośliwej 
kontuzji, pięściarz ten, uwa­
żany przez fachowców za 
najgroźniejszego przeciw­
nika Tormy - faworyta tur­
nieju, nie bierze udziału w 
walkach. Jest to dotkliwy 
cios dla boksu polskiego.

Naszą nadzieją w rozgryw 
kach mistrzowskich w Oslo 
jest olimpijczyk Antkiewicz. 
„Sława” Antkiewicza datuje 
sic od indywidualnych m i­
strzostw Polski 1947 roku 
na ringu katowickim, kiedy 
to „bombardier Wybrzeża" 
zmusił do uznania swej wryż, 
szóści najlepszych pięścia­
rzy Polski w kategorii piór­
kowej: Czortka i Woźniakie- 
wicza. Od tego czasu popu­
larny „Aleks” świeci pasmo 
sukcesów. Piekne trium fy  
nad doskonałym bokserem 
radzieckim Kniaziewem, 
piórkowcem fińskim  Ouvi- 
nenem, Czechem Hudakiem  
i innymi, niemniej znany­
mi bokserami, mówią o kla­
sie zdobywcy bronzowego 
medalu olimpijskiego.

Cały świat sportowy P ol­
ski z zainteresowaniem śle­
dzi wyniki walk w Oslo. 

Podajemy je na stronie 1.

Na szybowisku Żar k. Porębki odbywają się Międzynarodowe 
Zawody Szybowcowe, organizowane przez Aeroklub Polski, 

z udziałem ekip Czechosłowacji, Rumunii, Węgier . .........
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Jak kapitaliści bogacq się w Anglii
kosztem robotników

Dwa rysunki, które repro- żet, w ramach którego pódwy* 
dukujejny, zamieściła gazeta | szone zostały ceny na wszys*' 
„Daily Worker”. Jeden z nich kie artykuły pierwszej potrze'

W A J M  C Æ Y T E L I M Ë C Y  f»  i  I  Æ Ą

Opieszałość wójta gminy Kaliska
„W Mlyńsku rozparcelowany zo­

stał majątek ziemski, z którego 
część ziemi z zabudowaniami 
otrzymał robotnik rolny ob. Ki­
szewski. Mimo długiego okresu 
od czasu przydziału ziemi, w bu­
dynku tym zajmuje dwa pokoje 
samotna tórka byłego właściciela, 
żona obywatela niemieckiego. Tym 
czasem prawy właściciel, z sześ­
ciorgiem dzieci zajmuje również 
dwa pokoje.

lecz nikt się nie troszczy o osta­
teczne jego załatwienie.

Ob. Kiszewska kilkakrotnie 
zwracała się do wójta, który byt 
zobowiązany dopilnować eksmisji, 
aby sprawę tę przyśpieszył. Wójt 
jednak na to nie reaguje. Czy 
takie postępowanie ze strony wój 
ta jest słuszne?“

Maksymilian Jabczyński
Opieszałość wójta jest kary

Skarbowy nie doprowadziły do 
sprzedaży zajętych rzeczy, spra 
wa wyrównania zaległości pra­
cowniczych z braku pokrycia 
nie mogła być uregulowana.

Sprawę zaległości w firmie 
„Orkan“, przekraczających po­
nad 500.000 zł, z miejsca zlikwi­
dowaliśmy.

Referat Rolny przy Starostwie , godna. Sądzimy, że sprawą tą 
Powiatowym w Starogardzie wy- j zainteresują się władze' powiało 
dał coprawda nakaz eksmisyjny, we i wojewódzkie. (Red.),

Siadam nai>zifch ufifótąjiiań

Dlaczego nie ma jeszcze umowy zbiorowej 
z  przedsiębiorcam i p ryw a tn ym i

W  odpowiedzi na naszą notal 
kę w Nr UO z dnia  22 maja br. 
pt. „Małą aktywność przejawia 
Zw. Zaw. Metalowców w Gdań­
sku'', ze Związku Zaw. Meta­
lowców otrzymaliśmy następu­
jące wyjaśnienie:

„Pracownicy firmy Majewski 
przed likwidacją przedsiębior­
stwa nie prosili o naszą inter­
wencję w sprawie zaległych za­
robków.

W sierpniu 1948 r. zgłosił się 
do naszego Oddziału sam wła­
ściciel firmy inż. Majewski, za­
wiadamiając nas, że na skutek 
dokonanych zajęć przez Urząd 
Skarbowy firmę likwiduje. 
Stwierdził wówczas, że istotnie 
ma poważne zaległości w sto- j 
sunku do pracowników. lecz go 
tówki na pokrycie nie posiada.

Ponieważ kilkakrotne licyta- j 
cje przeprowadzane przez Urząd .

Odnośnie firmy Hryniewicz 
nasz Oddział również nie był 
bierny, gdyż na interwencję na­
szą żądania pracowników zosta 
ły całkowicie zaspokojone. Ha­
mulcem w naszej działalności, 
szczególnie Jeśli chodzi o sektor 
prywatny, są sami pracownicy, 
którzy w obawie o utratę pracy 
świadomie tają panujące sto­
sunki w warsztatach. Z zasady 
zwracają się do Związków po 
dokonanym fakcie, gdzie nieje­
dnokrotnie interwencja nie wie­
le już pomaga. Poza tym brak 
umowy zbiorowej w sektorze 
prywatnym jest również poważ­
nym hamulcem naszej pracy“.

Zawarcie umowy zbiorowej z 
sektorem prywatnym  i uświada­
m ianif robotników należy do 
kompetencji Zarządu Oddziału. 
Widocznie robotnicy nie czują 
odpowiedniej opieki, jeśli w oba- 
wie przed zwolnieniem nie zgła­
szają swych bolączek w Zarzą­
dzie Oddziału Zw. Zaw. Meta­
lowców. (Red.).

obrazuje dochody monopoli- by. Mięso zdrożało o 20 pród 
stów, drugi — stale rosnące masło — 12 proc., margaryn? 
podatki, które ciążą na ma- j — 10 proc. i ser — 40 proc. Wi' 
sach pracujących Anglii. I dzimy tu skąd rząd labourz?'
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Niedawno rząd labourzystow  
ski narzucił nowe brzemię na 
robotników, uchwalając bud-

stowski czerpie fundusze ns 
wzrost przemysłu zbrojeniom  
go

1)

Hurtowy handel dziećmi
P olic ja  now ojorska aresztow ała nie 

jak ą  Alice S u te r - T w ite  oskarżoną o 
p row adzenie „o p erac ji h u rto w y ch “ w 
dziedzinie hand lu  dziećm i. Ja k  się o- 
kazało, pan i S u te r - T w ite , zam ieszka­
ła w  cen tru m  Nowego Jo rk u , w lu k ­
susow ym  ap artam encie  na 5-ej A ve­
nue, prow adziła w ciągu w ielu la t n a ­
stęp u jący  proceder:

Uchodząc za „bogatą f ila n tro p k ę“ , 
zaw ierała znajom ości z n iezam ożnym i 
kob ietam i ciężarnym i, sk łan ia ła  je  do 
rezygnacji z ich p raw  do dziecka, któ-

I re  następn ie  za odpow iednią O 
przekazyw ała innej rodzin ie  do 

! adoptow ania. P an i S u te r - Tw ite mi*' 
ła cały  sztab w spółpracow ników  ^  

i dw uch adw okatów , dok tora , pielęgni8*
1 kę  i agentów , k tó rzy  dopom agali iei 
I w  w erbow aniu  k lien teli.

Ja k  przyznała  S u ter - T w ite , nab/" 
| ła ona rów nież n ie m niej niż 170 dzLf' 
i ci, k tó re  następn ie  dostarczy ła  d 
w szystk ich  zakątków  k ra ju , używaj*® 
do tego celu  naw et kom unikacji lot' 
n iczej. , (x)

I l ia  Erenburg

B U R T A
tłum. St. Strumph -  Wojtkiewicz (215)

Przyw iózł H ildzie trzy kilo cukru, duży kaw ał mydła. 
Colega jego, lejtnant Goebing, okazał się ładnym  m ło- 
Izieńcem z blizną na skroni i dwom a krzyżam i. Artur  
;adał bez przerwy, zaś lejtnant G oebing uśm iechał się  w  
nilczeniu i tak spoglądał na Hildę, że zapytała go:

—  A  m oże pan jest hypnotyzerem ? Próbowano m nie
iśpić, ale ja się  n ie  poddaję,.. Y

—  Co też pani mówi! —  zaw ołał lejtnant. —  Po prostu 
•rzyjem nie m i po tej R osji siedzieć w  zacisznym  nieraiec 
;im m ieszkaniu i m ieć przed sobą piękną kobietę...

Z achow yw ał się  z respektem , a jeśli H ilda kokietow ała  
¡o, to n ie było w  tym  nic nadzw yczajnego, n ie um iała  
ozm awiać bez kokieterii. Przygotow ała dobrą kolację —  
zynka z groszkiem , w ino m ozelskie, koniak. A rtur dużo 
>ił, figlow ał, pokazyw ał jak R osjanie tańczą —  w  ,,pry- 
iudy ‘. Lejtnant nie odw odził wzroku od H ildy. Zapyta- 
a go:

—  G dzie pan teraz w alczy?
—  Na południu, na K rym ie.
—  Z pew nością jest tam  bardzo gorąco?
—  Jeszcze jak! —  A rtur ryknął śm iechem .
—  K urt jest w  centrum . Piszą, że spraw y idą im  

uepsko...
—  Lepiej nie m yśleć o tym  —  ośw iadczył Artur. —  

foniak masz w spaniały.
N akręcił patefon. Lejtnant pochw ycił Hildę. Tańczyli 

Iługo. H ildzie kręciło się  w  g łow ie —  po w inie, z n iepo- 
:oju, z przyjem ności.

A rutr w  dalszym  ciągu żartował:

—  A w iesz, do czego jest podobny front? Do kina. Na 
przedzie w szystko miga, a najlepsze m iejsca są z tyłu .

H ilda uśm iechnęła się:
—  M y tu  jesteśm y w  rzędach ostatnich, ale m im o to 

spokoju n ie ma.
Lejtnant sk inął głową.
—  Pani ma rację, pani R ichter, teraz w szyscy  mają  

ten sam  los...
Spojrzała na niego, na brata, następnie na kaw ałek bu­

rego, szpetnego m ydła i w  oczach jej ukazały się łzy.
—  Arturze, przypom niałam  sobie, jak przyjechałeś 

z Francji, przyw iozłeś perfum y Guerlaina, m ów iłeś, że 
w krótce w ylądujecie w  Anglii...

—  Jeszcze kiedyś w ylądujem y —  odrzekł Artur.
—  Czy można tak długo prowadzić wojny?
—  Fryderyk W ielki w alczył siedem  lat i w ygrał. P o ­

zostało nam  jeszcze trzy lata.
—  Lepiej się n ie zastanawiać —  to najw ażniejsze —  

dodał lejtnant.
Spojrzała na niego ze zdziw ieniem  i natychm iast od­

wróciła tw arz —  lejtnańt m iał wzrok p ieszczotliw y i sza­
lony.

—  N ie jestem  pewna, czy p in  zw yciężał rosyjskich  
żołnierzy, ale rosyjskie dziew częta z całą pewnością...

Położyła brata i lejtnanta G oebinga w  jadalni, po czym  
weszła na górę do siebie. U śm iechała się, ale z oczu jej 
płynęły  łzy. To znaczy, że Kurt pisał prawdę... N iech od­
dadzą im  Polskę i C zechosłowację, ale nie w olno w pusz­
czać ich tutaj... D laczego m ężczyźni nie rozum ieją takich 
prostych rzeczy?... A rtur chce w ojow ać jeszcze trzy lata. 
A le w  takim  w ypadku n ie  pozostanie nikogo, ani na iron  
tach ani tutaj... Oni w szyscy  powariowali!... A  lejtnant 
jest m iły...

Przez cały następny dzień Artur odpoczywał, w y leg i­
w ał się na kanapie z krym inalnym  rom ansem . Hilda i 
lejtnant G oebing poszli do kaw iarni „M aria-Luiza“ —  
stam tąd był piękny w idok na całą dolinę. Lejtnant opo­

w iadał o w ojnie i Hilda oceniła, że opowiada lepiej, n#  
Kurt. Lejtnant m ówił: „Szkoda m i w szystkich, a szcze' 
golnie dzieci... Złapałem  R osjankę -— szpiega, piękni 
dziew czynę, ugryzła m nie w  palec, a później poprosi#  
o rew olw er, żeby się  zastrzelić... K iedy palą m iasto, w #  
dok jest w strząsająco piękny, sądzę, że gdyby Beethov*eń 
widział coś takiego, to dziew iąta sym fonia wypadłaby  
jeszcze m ocniej... Jesteśm y w szyscy  skazani, ale życ#  
jest przez to piękne podw ójnie“... W ieczorem  znów p^1 
koniak, tańczyli, śm ieli się.

Hilda zgasiła św iatło, ale nie zdążyła zasnąć —  usłj" 
szała kroki na schodach. Pom yślała sobie —  Artur... Na' 
stępnie zapaliła św iatło i zobaczyła lejtnanta. W yda#  
okrzyk:

—  Pan oszalał!
P ołożył jej rękę na ustach, szepnął:
—  N iech pani nie robi głupstw , Artur śpi...
Zgasił św iatło i Hilda już nie krzyczała. Gdy w  p°‘ 

godziny później odszedł, Hilda leżała na w znak i n ie m0' 
gła zrozumieć, co się  stało. N igdy sobie tego n ie  wyba' 
czy... Co za bezczelność —  przyjść bez pytania do mS' 
żatkiL . A przy tym  do siostry kolegi... Stali się dzikusa? 
mi... Z pew nością K urt jest taki sam. N ie pow iedział ń1’ 
ani jednego czułego słowa... A m im o w szystko Hild?,# 
jest dobrze, to w łaśn ie najstraszniejsze... Grzech?... Bzd11 
ra, jutro nadlecą i zrzucą bom by albo R osjanie przyjd® 
tutaj... N ależy żyć, póki się żyje...
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Co noc lejtnant w chodził do Hildy; oczekiw ała go.
\Vdzień znalazłszy się w e dwoje, m ów ili o drobiazgach, 

nocy n ie  rozm awiali. N astępnie Artur i lejtnant w yje' 
chali. Na dworcu Hilda rozpłakała się, pow iedziała  
brata:

—  N ie puszczajcie tutaj Rosjan! 
Artur uśm iechnął się:
—  Dobrze, nie puścim y.
A  lejtnant pom achał jej czapką.

(C. d. u.)
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